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Kandydat na korespondenta jed-
nej z gazet codzien.."'1ych, wycho~­
cych w p61nocno-wschodniej Polic~ 
pod datą 29 marca 1985 r. zanoio.. 
wał: .,Niedawno w niewietkia; miej­
scowości, kt6rq .fredniowiecmi b'o­
nika.rze wymieniali baTdzo często 
jako jeden z· najznakomitszych gro­
dów jaćwieskich, pojawił się tajem-

n icz11 ob!ekt. W11lonit się z malt1 IZG­
-rej jak on sam, by za godzinę za­
tonąć w trójkątnym rozlewisku po.. 
noszqcym się międ::y _budynkiem. 
::wanym przez niektórych magist1"a.. 
tem, a no~ą rzeźnią i piekcirniq. 
NajdLużej obserwowała ao osiem-
d::iesięciotetnia Tencistka". . 

- \Vyglądał jak arka Noego. Pł7. 
nął z wiatrem z tamtej _ stron7 
pokazuje ręką oddalone drzewa. 
Ale to nie był żaden biblijnJ 

- sŁatek, tylko duże pudełko. Długo 
utrzymywało siE: na powierzchni. 
gdyż w środku były butelki ze 
sztucznego tworzywa z różnymi płJ­
nami oraz to pokazuje torebke 
z napisem „Bars~ częrwon1 na 
rosole", leżącą w trawie pod ja­
błonią w głębi ogrodu. Woda 
sięgała właśnie dotąd. Tu posieje 
buraczki. 

Na fundamencie płotu okafaJące­
go, ozdobioną nieszczelnym szam­
bem, posesję Banku Spółdzielczego 
zatrzymał się „żur". a między k:na­
kami porzeczek kilka torebe.k 
.,Krupniku wyborowego" , • .SOU 
czosnkowej". Wyb6r jak w nieźle 

zaopatrzonym sklepie. Ale w WJ'· 
obraźni mojej rozmówczyni widok 
sponiewieranych •• darów bożych" 
wywołuje inne skojarzenie. Pny. 
wodzi na myśl jej bezsilność w 
walce o uratowanie tego kawał:ka 
marniejącej ziemi. brak skutecmeJ 
reakcji na jej dramatyczne prośby 
obojętność. a może nawet cvnizm 
„decydentów". Słucham więc· opo­
wieści o podwyiszaniu działkt. o 
sadzeniu jabłonL wiśni i śliw 
krzewów porzeczek i agrestu; o ~i.a­
niu, pieleniu, obrywaniu . pędó~ 
niszczeniu stonki. o z.:rywaniu jabłek 
wiśni, śliwek. pomidorów ogórkow; 
o wybieraniu marchwi. buraków 
cebuli, czosnku. kapusty· o kopa-
niu zie-:mniak6w paleniu łętów. 

A teraz woda wszystko ~ 
odbiera. bo nikt nie chce lkzv~ s1e 
& nieważnym człowiekiem Patrzą 
l nie widzą? Słuchają, a nie słvsza" 
Nie chcą C'?Y m~ m<M?a? 

piłeczko 

Z pisma prezesa Gminnej SpOł­
dzielni .• Samopomoc Chłopska'' z 
21IV1983 r.: „Zwracam się z prot-
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IONTAITY. 

1986·01-05 

W HASTEPNYM 
NUMERZE: 

„Ja w palącej sprawie", czyli ankieta „l{ontaktów" w Międzyna­
rodowym Roku Pokoju + echa naszych publikacji, m.in. repor­
tażu ,,Pre1nie" + co się komu należy, co do kogo należy w 
„Smierdzącej sprawie" + meandryczne ścieżki pewnej kariery, 
czyli „Szkarłatne godło odwagi". 

:KAL.EN DARI UM 1985 
STYCZ"ER 
• Województwu łomżyńskiemu 

przybyły dwie nowe placówki służ­
by zdrowia. wybudowane ze skła­
dek NFOZ: przychodnia rejonowa 
z pełną obsadą kadrową w Kolnie 
oraz gminny ośrodek zdrowia w Bo­
gutach. 

• Smierć z powodu zamarznię­
cia poniosło dwóch młodych miesz­
kańców z gmin Wizna i Zbójna. 

LUTY 
• W rectak.cji .,Kontaktów" dyżu­

rował Włodzimierz Michaluk. I se­
kretarz. KW PZPR, który odpowia­
dał na liczne, drażliwe pytania czy­
telników. 

MARZEC 
• Z udziałem 215 delegatów o­

bradowała W~jewódzka Konferencja 
Sprawozdawcza PZJ>R. która podsu­
mowała półmetek kadencji. 

. KWIECIEŃ 
• Ponownie zawitała w Łomżyń­

skie Głóvvna Inspekcja Terenowa, 
by ocenić działalność w ielu insty­
tueji i odkryć tródła ewentualnych 
niesurawności. Rekontrola woje­
wódzka · zakończyła się wynikiem 
J)Ozytywnym. 

• N a eliminacjach cen tralnycb 
Ogólnopolskiego Konkursu Dziecię­
cego Piosenki i Tańca „Barwy Przy­
jami" główną nagrodę - puchar 
ministra Oświaty i Wychowania -
zdobyły „Nadbiebrzańskie NutkP'. 

MAJ 
• Rada Pai'lStwa przyzl}ała wsi 

Krasowo Częstki Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski. W 1943 

e Alicja Malinowska, wicepre-ies 
da. handlu PSS „Społem" w Zam­
browie: - Poprawy zaopatrzenia w 
&e artykuły, którymi handluje 
,.Społem", i utrzymania ich w ciąg­

łeJ sprzedai7. Głównie chodzi • 
wszelkie ryby - lwieźe, mrożone, 
file&)', wędzone I marynaty, o pie­
eaywo cukiernicze, słodycze, herba­
&~, kawę, koncentraty. Chciałabym 
'ei móc z~trudnić dobrych, wykwa­
lifikowanych pracowników, a ł.Ym 
aamym poprawić funkcjónowanie 
sklepów. Marzy mi się zmes1enie 
ostatniej zmory, tj. sprzedaży regla­
mentowanej mięsa i wędlin. Ko­
nieczne jest zbudowanie w Zam­
browie nowej piekarni, bo stara .już 
Die wystarcza na potrzeby rozwiJa­
Jącego się miasta. Gdyby tak Już 
rozpocząć tę budowę.„ 

Ze spraw tyczących mnie samej 
- chciałabym mieć szczęście, by 
bezbłędnie określie popyt na takie 
artykuły, Jak pieczywo i mleko w 
określone dnL 

W kraju pragnę spokoju I więk­
nego wspólnego zrozumienia i wy­
rozumiałości. Na świecie - pokoju. 

A w sprawach osobistych - żeby 
córka, lekarka, poszła w 8lady swe­
ro brata I założyła rodzinę. 

• Bolesław Grabowski, zastępca 
kierownika Wydziału Ideologicznego 
ł Informacji KW PZPR: - Gdyby 
ludzie byli szczęśliwi, to pewnie 
niepotrzebne był)'b7 takie ankiety. 
Oczekuję rozwiązania wielu probłc­
mów w dziedzinie, kt6rzt ałę zafmu­
Ję. ezyli kulturze. Będą kłopoty 
kadrowe, o bazie materialnej le­
piej nie wspomina6. Myślę Jednak, 
ie wszystkie 1prawy - prywatne, 
publiczne, sawodowe - w jakiejś 
młerze określa sprawa najwainłeJ-
1sa: uchowanie pokoju. 

• Józef Pałka, d7Teldor Wydzla­
ła Kultur7 I Sału,kł. Urzędu WoJe­
w6dzkicgo - na łwłecie: - poko­
Ju. W Polsce: 1zybszeco wychodze­
nia • kr7zysu. W lmlłurze łomi76-
skJeJ: konsekwenłneJ reallsaeJI pla­
n6w roswoJu. Sobie - aoble ale 
mam nic do żyesenlL 

• Jerą Budnicki, lek~rs, wlee­
prezes Łomż~kleso Tewanystwa 
Musycmeso: - Trudno ml powie· 
dzie6, bowiem w mlnlon7111 nta 
udało mi nę asyska6 l sreallzował 
wszystko, eo nplanowalem. W ao­
W}'m roku m1łlę ł7lko • Jectn7111, 
• aruchomłenła aeweJ pla•wkl 
sluib7 sdrowła. Jest ._ woJew6ds­
kl sesp61 aaduru I lenłroD. Uł­
ftl'• kler~eł'" . ml powłeru-. 

hitlerowcy zamordowali 257 miesz­
kaf1ców Krasowa. 

CZERWIEC. 
• Województwo łomżyńskie ob­

chodziło 10 rocznicę istnienia. 
• Urodził się 50-tysięczny miesz­

kaniec Łomży. 
• Drugi już. po red. Władysła­

wie Tockim, dziennikarz „Kontak­
tów", red. Adam J ~rz.y Socha, o­
trzymał nagro<l~ im. Juliana Bruna. 

• Klub Prasy i Książki w Dąb­
rówce Kościelnej (gm. Szepietowo) 
został wyróżniony w ogólnópolskim 
konkursie ,,Złoty Klub RSW". 

. LIPIEC 
• Ukonstytuował się Wojewódz­

ki Konwent Wyborczy. jego prze­
wodniczącym został Edw:ird Wróbel. 

• Powstało Wojewódzkie Porozu-
mienie Związków Zawodowych, 
którego przewodniczącą została 
Wanda Marcinkowska . 

• W Czerwonym Borze odbyły 
się międzynarodowe zawody sporto­
wo-obronne krajów socjalistycznych 
pod hasłem „Bra terstwo i Przy jaźń" 
W za wodach brały udział reprezen­
tacje Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji . Bułgarii, Węgier, NRD. Ku-
by i Polski. 

SIERPIEN 
• Trzy remizy wznieśli w czynie 

społecznym mieszka1'lcy Wiśniewa. 
Godlewa Wielkiego i Dąbrowy Ła-
zów. . 

WRZESIEŃ 
• Pod hasłem „Wizna '85" odbył 

się XIX Ogólnopolski Zlot Pami~ci 
Września 1939. 

a kt6rego dobrze zorganizowana 
praca będzi~ miała wpływ na funk­
ejonowanie placówek opieki zdro­
wotnej. Kadra, 1 to dobra, Już jest, 
teraz pozostaje 11prawa bazy. Mam 
nadzieję, ie i to uda mi się zdo­
byó. 

• Stanisław Sidor, ·dyrektor Od­
działu \Vojcwódzkiego Przedsiębior­
stwa Burtu Spożywczego: - 0Jo­
biście chciałbym mieć trvchę mniej 
kłopotów i dlatego postanowiłem 
zacząć ten rok bardziej optymistycz­
nie, od udanego balu. Gdyby tak 
dało się utrzyma~ i w sprawa eh 
zawodowych ten muzyczny rytm, a­
le wiem, że to za wiele. i dlateg• 
wystarczy, jeśli zdołam się w spo­
sób widoczny przyczynić do stabi­
lizacji w kierowanym przeze mnie 
przedsiębiorstwie. Polegać to będzie 
na stworzeniu szans jak najlepszego 
zaopatrzenia społeczeństwa i do­
brych zarobków załodze. Ogólnie, 
krajowi tyczyłbym utrzymania ryt­
mu reformy ·gospodarczej i stabi­
lizacji warunków życia. A na świe­
cie? Czy można życzyć sobie i nam 
wszystkim czegoś więcej, Jak poko­
ju. Mam nadzieję, ie dobry po­
czątek - uczyniony dla jego za­
chowania i obrony w Genewie -
doczeka się kontynuacji. 

TOWARZYSTWO Przy Jaciół Zie­
mi Łomżyńskiej przygotowuje się 

już do walnego zjazdu delegatów i 
1 zjazdu wychowanków szkół łom­
łyńśkich. Oble Imprezy odbędą si~ 
w ezerwcu. Ostatnio Zarząd Głów­
n7 Towarzystwa zorganizował dwa 
Interesujące spotkania: s zarządem 
Łomtyńskiero Towarzystwa Wioślar-
11dego, maJącero 80-letnie tradycje, 
oras • redaktorem naczelnym na­
neco tygodnika, kt6re - Jak n­
pewnla w plłmle prezes Zarządu 
Gł6wnego, Marian Mieszkowski -
W)'kasało, łe "Kontakty" 14 połrzeb­„ To~arąałwa, a Towarzystwo 

• W Zagrobach (gm, Zambrów) 
otwarto szkolę wybudowaną w czy­
nie społecznym. 

PAżDZIERNIK 
• Muzyczną baśń „Gucio i z.lota 

gęś" według braci Grimmów przy­
gotował z dziećmi z łomżyl1skiej 
Szkoły nr 1 Alex Eckert z Bazylei. 

• Zapadła dećyzja o utworzeniu 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. 

• Do Sejmu IX kadencji wybra­
no nowych łomżyńskich posłów: 
\Vojciecha Godlewskiego, Anatoliu­
sza Józefa Miszaka, Kazimierza Se­
oomskiego i Irenę Szadurską. 

• . Dla uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama Chętnika, w ielkiego 
bada-cza Kurpiowszczyzny, wojewo­
da łomżyński ustanowił medal i 
dyplom jego imienia. Pierwsiymi 
laureatami zostali: prof. Anna Kut­
rzeba-Pojnarowa i białostocki ze­
spół „Kurpie Zielone". 

LISTOPAD 
• :- Jubileusz 60-lecia obchodziła 

diecezja łomżyńska. którą kieruje 
ksiądz biskup dr Juliusz Paetz. 

• Ukonstytuował się W<:>jewódz­
ki Zespół Poselski w Łomży. Jego 
przewodniczącym został J.')Oseł Ana­
toliusz Miszak, a sekretarzem - po­
słanka Irena Szadurska. 

GRUDZIER 
• Dzięki wynalazkowi własnych 

pracowników - Zygmunta Kapusty 
i Andrzeja Nagórki - grajewskie 
Zakłady Płyt Wiórowych rozPoczęły 
produkcję płyt w klasie E-1, czyli o 
najwyższym europejskim standar­
dzie. 

;,Kontaktom", zaś dalsze zacieśnia­
nie i pogłębienia współpracy Jest 
potrzebne społeczeństwu. . - . 

60 TYSIĘCY złotych w ciągu p61-
toreJ godziny wysuplati łomżynia­
nie na akwarele, rysunki, grafiki I 
obrazy podczas przedświątecznej 
aukcji w MDK-DST. NaJważnieJsze 
„przebicie" uzyskała akwarela Sta­
nisława Kędzielawskiego - • 1000 
na 6900 ałotycb, najdroższy sprze­
dany obraz - olej Andrzeja Cwa­
liny za 21 tysięcy. Wszystkie przc­
maczone na aukcję prace sprzedali: 
Iwona Sielska i Andrzej SzufarskL 

RECYTATORZY z łomżyńskich 
szkół podstawowych zmierzyli się 
w turnieju • okazji 40-lecia Polski 
Ludowej. \V finale, 15 grudnia, wy­
stąpiło 39 uczestników. Nagrody, u­
fundowane przez Inspektorat O­
światy i \Vychowania Urzędu Mia­
sta,· członków Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego Towarzystwa Kul­
tury Teatralnej oraz Komendę Huf­
ca ZHP, sdobyli: Tomasz Chludziń­
ski i A,nieszka Kapelańczyk ze 
szkoły nr 1 oraz Krzysztof Arnlsta 
i Artur Drożyner ze szkoły nr ł. 
Inicjatorem tego udanego turnieju 
był Witold Długozima, _nauczyciel z 
„ezwórki". 

SZKOLNE KOŁO ZMW przy Zes­
pole Szkół- Rolniczcyb w Wojewo­
dzinie ogłosiło konkurs na pla~at 
,,Alkoholizm i narkomania w oczach 
dzieci i młodzieży". Format 1 tech­
nika dowolna. Prace należy nade­
ałać do %0 •tycznia 1986 roku pod 
adresem: ZSR Wojewodzin, 19-200 
Grajewo. 

W „OKRUCHACH światowego łor­
łu" (.,Kontakty'' nr 49) uległo znie­
kształceniu nazwisko Krzysztof Ste­
reb&ykł. Przepraszamy. 

WSZYSTKIM osobom I lnsh1u­
eJom, ld6re nadesłały nam tyczenia 
hri3t&eeme I noworoczne, serdecmle 
dslękuJem7. 

zdanie· tygodnia 
- Szczyt tęsknoty oszczędnego: w71łai zza cranicy życzenia 

łwłitteczne na koszt adresata. · _ 
" Pewlen doktor niekoniecznie medycyny 

· (nazwisko mane redakcji) 

myśl z aleslem 
.Wlelą rom„ ale rodq dę•. 

• • 

kontakt~ 
, . . " . 

kontaktów 
Uprzejmie proszę o interwencję 

w sprawie ogrzewania mieszkań 

prz11 ulic-u Wojska Polskzego 31 w 
Łomż11. 

W ubiegtq zimę t emperatura mo-· 
jego mieszkania wynosiła 6-8 stóp. 

C. Pisano wted11 o tym w prasie t 
kr11tykowano palaczu. Ale obecna 
zima nie zapowiada su: lepiej ; Tem­

pe11aturo w naszych mieszkaniach 
wcale nie wzrasta, a Taczej spada. 

Za niedogrzane miesz.kanja w •­
biegłym roku zwracano lokatorom 
pieniądze. Teraz znowu ci sami lu­
dzie mar.znq i t1'acq zdrowie. Od­
powiedzialni za ten dan rzeczy nie 
mogq tłumaczy~, że piece w kotlow­
ni iq niesprawne. Do usu:nięcia 

awarU i zlego nanu b11lo ch11ba 
do~t du.żo czasu. Dlaczego więc nu 
przyg_otowano -należVcie- ogrzewania 
przed zimq. 

Proponuję, ob11 1pó!dziettiia zaku­
piła ~ na1z11ch mieszkań na okTe3 

niezaTadno4ci, CZJIU zimy, grzejniki 
elektrt1czne. Wówczas nie tTzeba bę-
dzi~ zatrudniat palacey, konserwato­
rów ciepln11ch OTa.z inn1Ąch osób 

związan11ch z t>iepłownictwem. Kosz­
t11 oorzewania mie!zkań poniosą 1o­

ka~o1z11 i tym 1amvm wzroś-ni1 

budżet 1p6ldzielni. 

Dziwię łię jednak mocno, że obec-· 
nie ,_ w ef'ze wojen DWiezdnych -
pracują ludzie, któr-i11 nie potrafią 

~aleŻl/cie pTz11gotować na okres 2t­
m11 kotłowni, ogrietoajqcej U'zt1 

bl9ki mieszkalne. I nie trzeba pła­

kać, t11lko "'°"at s1ę z t11ch. 1iieza-
1'adnych ludzi, któ1'ZJI winę zwalajq 
na tego osiatn.iego i najsłabszego. 

Powinni win11eoo 1.zukać międz11 

IOb4-

STANJSŁAW BIAWBRZESKI 
LOMŻA 

Od redakcji: prosimy Zarząd 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej o szybką interwencję w 
sprawie ogr7.ewania mieszkań prz:y 
ulicy Wojska Polskiego w Łomży, 
o ktrej 1>i.u.e nasz Czytelnik. 

W 45 nmerze . .,.Kontaktów", v 
„Spięciach" uk.azala się »0tatk4 o 
t11m, że 10 trakcie wojewódzkiej 

· inauguracji roku pracy kulturalno­
-oświatowe; i.o Łomżt1 jej uczestni­
c11 stanęli pa odznaczenia "' pięciu 
azpalerach. Słowo „inauguracja" zo• 
~alo 10 tvm teldcie w11drukowane 
rozstrzeLonlm' dr~iem. Z uwagi ft4 

to, że ta notka Wlltoolala w nie­
któr11ch kf'ęgach pracownkió'l.C' i 
dzialacz11 upowizechniania kul-turv 
- ·naz11wam necz delikatnie • -
konsternację, proszę autora lub au­
tora lub autorkę tej notatki o 1D11-
ja!nienie na iamach „Kontaktów", 
i.o ;akim cezu zo1tala ona n.api3ana. 
Będę mógł 1.0ted11 to imieniu zain.­
tere1owan11ch JWacowników i dzia­
łacz11 UJ>Owszechniania kultU1'll oraz 
wla.snym do wie; rię ustosunkowa~. 

. JOZEF PAŁKA 
dt1rekto1' W11działu KultU'1/ i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego tp ŁomŻJ/ 

Od redakcji: Cel napisania 
tej nota Ud b7ł tylko jeden 
zauwat7llśin1, lf coś drgnęło w kul­
tune; wirem:de kłocś dostrzegł i do­
cenił prac'= d.ziałaC%y kultury, ld6-
n7 przez wiele lat nie byli wyrót­
niani Ciaz7, łe łak wielu I nich 
zasłutylo na ten uszczyt, ale jed­
nocze!nie budzi niepokój, iż ·jedno­
ruowe wr4=C%enłe dut..ej ilości od­
maczeil mote zdeprecjonować ieh 
w:arloU. 
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ZALAMANIE 

Ewa Tomaszek, przewodnicząca 
zarządu Miefskiego ZSMP, ]est 
skonsternowana: - O co ci właści­
wie chodzi? Odbyło sh: plenarne 
posiedzenie Komitetu i cześć. O 
czym tu jeszcze mówić.? 

Sprawa Młodzieżowej Spółdzielni 
Mieszkaniowej pod patncatem 
ZSMP od · dobreg,o roku znajduje 
się w fazie krzyku. Walna w tym 
zasługa jej prezesa - Andrzeja Ko· 
perskiego. 

-- Gdyby spełniły się proroctwa 
. życzliwych, osiedle Maria Już daw­
no by się zawaliło, zatopito, zapadło 

cl: bloki z wielkiej płyty ezy to, eo 
my proponujemy. W ~j chwili nie 
ma żadnej polityki, ludzie się szar­
pią. budownictwo indywidualne Jest 
materiałochłonne. 

N o, właśnie. .O czym i:tówić, 
skoro front wychowawczy się po­
łamał? Tylu było nauczycieli na 
fym plenum: dyrektorzy l sekreta­
rze POP ze szkół, I żaden głosu nie 
zabrał. A przestępczość wśród nie­
letnich wzrosła o przeszło sto pro-

· pod ziemię - mówi ~ 
Na plenum powiedział: „Od 

Wicewojewoda Eugcu>iusz Miodu­
szewski na plenum KM: - Osiedle 
Maria zbudowane zostało . na dziko, 
a teraz pan Koperski zgłasza r6'żne 
pretensje. Ale to koniec. Nic na 
dziko nie będzie w tym mieście 
ani województwie realizowane. Wte­
dy nie będzie spięć ·ant zwarć. · 

cent. 
- Po co ci ludzie tam poszli? -

ubolewa Krystyna Rudnicka, opie­
kunka najlepszego w mieście szkol­
nego koła ZSMP przy LO dla pra­
cujących, od 28 lat w zawodzie 
nauczycielskim. - Jak tak dalej 
pójdzie, nie będzie na8 miał kto 
zastąpić. Starzy myślą o emerytu­
rach, a młodzi nauczyciele nie gar­
ną się do wychowywania młodzie­
ży. O tym powinno być powiedzia­
ne na plenum. Inspektor albo kto 
inny, powtnien zdać· s.praw~, jaki 
jest stan. Ja już nie zamierzam się 
narażać. Jestem zm~czona, mam 
kłopoty w domu. 

KAFELKI-DUPERELKI 
„ 

Ewa Tomaszek już nie wie, czy 
to dobrze, czy źle, że o młodzieży 
mówi się oddzielnie. Weźmy to o­
statnie plenum Komitetu Miejskie­
go; budownictwo mieszkaniowe, 
kultura, sport, rozrywka ~ to prze­
cież dotyczy całego społeczeń~twa. 
Po co mówić, te te sprawy należą 

I 
slfl tylko mlodzleży? Starycll ło 
rozdrażnia, a kon~retnych efektów 
I tak nie ma. Co innego taki 
wspólny ·front wychowawczy. 

- Jest tak: w domu babka l 
dziadek ciągną za kościołem, ojciec 
nie wierzy' w nic, a matka w zie­
lone. W szkole nauczyciele µiają 
gdzieś sprawy wychowawcze. . Po­
tem ewentualnie organizacja mło­
dzieżowa. Ja tam nie chcę nic mó­
wić, ale choć mam trzydzieści lat, 
jeszcze czuję się wychowywana . . 

Z tego skutek jest takt: jednym 
świat przesłaniają boazerie, kafel­
ki, duperelld, . l ci zabijają się, że­
by to . mieć. Do niczego · innego ich 
nie namówisz. Inni czekają nie wia­
domo na co, a czekając - umilajfł 
czas butelką. Zaś dziewczyny ze wsi 
z miejsca stają się miastowe. Do­
dają sobie szpanu pracą w biurach 
za osiem tysięcy, stronią od„ pro­
dukcji. 

I co tu począć bez frontu? Oni 
w ZSMP robią, co mogą: turniej 
tenisa stołowego, od czasu do cza­
su dyskoteki w kawiarni „Klubo­
wa", a nawet szkolenia. Efekty z 
tego raczej są mizerne: stoły do 
ping-ponga policzyć można na pal­
cach, dyskoteki odbywają się rzad­
ko, bo podczas tych imprez muszą 
zapewr. ić ochronę lokalu przed 
pijakami, zaś o szkoleniach wola­
łabym nie mówić. 

- Młodzi obojętnieją, bo my też 
powtarzamy wciąż swoje racje i 
nikt nie reaguje ·- wraca do ostat­
nich obrad Komitetu Alicja Rain­
ko, wiceprzewodnicząca. 

Podczas tych obrad było tak: 
przewodnicząca Ewa Tomaszek w 
swym wystąpieniu ujęła wszystko, 
tzn. i to, że front wychowawczy 
się połamał, l to, że na jednego 
człowieka w Lomży przypada 9 
centymetrów kwadratowych pla­
cówek ·kultury, t to, że trze­
ba wspomóc inicjatywy budowla­
ne. Co z tego, kiedy ani jeden 
członek Komitetu nie zabrał głosu,. 
nie powiedział, co o tym sądzi t 
tak dalej. To, że milczeli również 
nauczyciele, nawet ich rozbawiło. 
Teraz jut wiedzą na pewno, że pe­
dagogom na niczym nie zależy . . 

- O „Staromiejskiej" już nie 
wspominałam - przyznaje się Ewa 
Tomaszek.' - Ze spotkań przedwy­
borczych mamy zapewnienie, ...że 
będzie tam klub młodzieży, tylko 
kiedy? 

- Może będzie, a może nie bę­
dzie. Ktoś słyszał, jak prezydent 
Okulicz się wyraził, że na dysko­
teki nie zgadzają się okoliczni 
mieszkańcy. 

I PO KRZYKU 

- Prawidlowość jest taka - m{>-
wi Ewa Tomaszek - najpierw Jest 
o co§ przez jakiś czas dużo krzy­
ku, potem przycicha l sprawa z gło­
wy. Tak było z basenem, tak jest 
ze „Staromiejską". 

- Tak będzie ze Spółdzielnią -
prorokuje Alicja !la!nko. . 

~wóch lat jestem prezesem Spół­
dzielni, która zaczęła funkcjonować 
zgodnie z duchem IX Plenum KC. 
VI ciągu 9 mieslący własnymi rę­
kami, bez sprzętu, bez maszyn, wy­
budowa Hśmy 80 domów. W tej 
chwili do 20 z nich mogliby wpro­
wadzić się ludzie. Nie mogą, ·bo nie 
ma prądu, wody, kanalizacji sani­
tarnej, źródła ciepła". 

Koperskiego nie lubią w Lomży. 
Dopóki o idei założenia takiej 
spółdzielni się gadało, a trwało to 
kilka lat, władze deklarowaly po­
parcie 1 obiecywały pomóc. Koper­
ski przebił się przez frazesy I ob­
nażył problem: jak w praktyce ma 
wyglądać - urodzona na najwyt-

. 

Koperski: - Przyznaję, te tego 
się nie spodziewałem. Jak tu two­
rzyć kilmat wokół sprawy? 
Więc co z tego, że on · na plenum 

mówił o tych rzeczach? Czy ktoś 
to zapisał? Gdyby sprawa została 
rzetelnie potraktowana, komisją 
uchwał ł wniosków powinna to 
przeanalizować l coA zapropono­
wać. Co z tego, ~e pierwszy sekre­
tarz, Jan Jamioll{owski, dał odpra­
wę. wlcewójewodzie? Powiedział 
coś takiego: „Inicjatywy trzeba 
wspierać!" Ile razy oni w ZSMP I 
w Spółdzielni ju! to !łłyszeli I Nie 
o takle wsparcie przecież chodzi. 

czyli 

szych szczeblach - idea pomocy 
państwa w rozwiązywaniu proble­
mów mieszkaniowych ludzi mło­
dych? Według niego powinno być 
tak: własny .funkcjonalny projekt 
domku, materiały produkcji włas­
nej, własny wkład pracy przy bu­
dowłe. Pomoc państwa: wyposa­
żenie terenów osiedlowych w wo­
dę, kanalizację sanitarną, źródlo 
ciepła. 

Pierwsza grupa domków już stoi; 
są tanie. Uzbrojenia brak. I o to 
chodzi. „Priorytety plus preferencje 
dały pustostany" - powiedział na 
plenum.· 

- To jest kosztowne, tnni też 
czekają. Koperski chciałby za dar· 
mo I zaraz. . Nie ma możiiwoścl -
mówią oponenci. 

Nastawtenl radykalnie walą: -
Co to za · spółdzielnia m l o d z ł e­
ż o w a I Przecież oni maA po trzy. 
dzieści oslem lat. I kto tam się 
buduje I Sami taryfiarze, prywa­
ciarze I cl, co wr6ctll z dolarami. 
Takim pomagać? 

Koperski: - Chodzi o to, żeby 
problem budownictwa zobaczyć ca· 
łościowo, tzn. co s,1, - bardzłeJ opla-

- Nasza sprawa nadal obraca się 
w kręgu osób dla niej nieżyczli­
wych. A poglądu Komitetu na ten 
temat nie znamy. 

NIECIERPLIWI 

- Wystąpieniem wojewody Mio­
duszewskiego specjalnie się nie 
podnieciłem - mówi Józef Mierze­
jewski, przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego - ZSMP. - Znamy 
jego zdanie na temat naszych inl· 
cjatyw budowlanych z posiedzeń 
Komitetu ds. Młodzieży. 
Wiceprzewodniczący Robert Twarw 

dowskl :- Andrzeja podziwiam. W 
ciągu niespełna dwóch lat naryso­
wał ten dom'ek, sLworzył go., I WY· 
budował osiedle. Wykonał gigan­
tyczną robotę. 

Józef Mierzejewski: Władze 
mają nam za złe, że nie zaczeka­
liśmy, aż oni. nam powiedzą, w któ­
rym roku teren będzie uzbrojony, 
kiedy dostaniemy wodę, ciepło, ma· 
teriały; !e łm się to wszystko zbl· 
lansuje, że to zapiszą i przekonml· 
tują. Gdybyśmy na to- czekali, w 
tej chwili nie byłoby nawet projek­
tu. 

I o w równłd bD chodzi. 
Jan- Staturski, członek parU1 od 

1946 roku, w bieżącej kadencji prze­
wodniczący Komtsjl Społeczno-Go­
spodarczej Komitetu Miejskiego: -
Jamiołkowski niepotrzebnie obsta· 
wał za tym Koperskim. On Die ma 
dobrej opinll. Jak wystrzelił s tym 
osiedlem, władze przymknęły oko, 
bo wtedy nie było żadnego zaanga­
~owania w pomoc dla budownictwL 
Niepotrzebnie. Zobaczy pani, Oil 
jeszcze coi wystrugał 
Według Jana Statursk.lego - I 

młodzież jest kiepska, i komitet ni• 
najprężniejszy. Mlodziet - bo cląl­
le czegoś chce, zamiast wziąć alt 
do roboty; Komitet - bo jest tro­
chę śpiący. 

Dawniei„. Pamięta zwłaszcza 
jedno takie plenum, na którym on. 
przy nabitej sali, zgłaszał postula­
ty: wybudować dworzec autobuso-
wy i kolejowy, wiadukt nad uL 
Gwardii Ludowej, sklepy 1- szkołT. 

·- Wszyscy mi gratulowali 
wspomina z dum<\-

TO NIE TEATR 

Cze~o oni oczekiwall? - m6-
wl Jan Jamiołkowski. - Atrakcyj­
nego widowiska? Uciech1 s tego, 
kto komu przyłoży? 
Wracając do konkretów: Koper­

skiemu nikt klóa pod nogi nie rzu­
ca. Wręcz przeciwnie. ProfesoroWle: 
Secomskł i Ciborowski bardzo po­
chlebnie ocenili przecieł Jego do­
konania. Wyrazili opinię, te w ł7lll 
kierunku należy p6j~. Tylko te 9' 
ograniczenia. I uwarunkowania. 
które hamują. A Koperski chce n.­
tychmiast. 

W sprawie warunków do działal­
ności kulturalnej: przeciei tyle 
świetlic zakładowych świeci pusł­
kami. Niech . młodzież łam dzlałal 

Nikt im tego nie będzie brontl 
Nie mogą się dogadać z przewo­

dniczącym Komitetu ds. Młodzie­
ży? To niech zgłoszą wniosek o 
jego zmianę. Egzekutywa KW na 
pewno go rozpatrzy. Zwłaszcza te 
niedługo odbędzie się podobne pl~ 
num na szczeblu wojewódzkim. 
Plenąrne posiedzenie Komitetu, 

niech to jednak maJą na uwadze, 
nie jest teatrem ani Klubem Dys­
kusyjnym ,,Starcia". Tu materiały 
się przygotowuje. Konsultuje. Wnio.. 
ski proponuje. Projekt uchwały r<>%· 
szerza. Nie może być nic przypad­
kowego, albowiem uchwały posie­
dzeń plenarnych wytyczają lcle­
runkl. 

- Jal<a w końcu Jest ocena rea­
lizacji uchwal KC l KW w sprawie 
młodzieży? 

- Ocena? Zawarliśmy ją w re­
fer~cie. Czyżby pani nie słyszała? 
- dziwi si~ szczerze Jan Jamloł­
kowsld. - Trudno tak wprost po­
wiedzie~: „Jest dobrze" albo „Jest 
:!le'\ Jest tak pośrodku. 

- Czyli tak sobie! 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

bq do Ob. Naczelnika jako inwe­
sto1'a Tobót na placu nasze1 spół 
dzielni o spowodowanie zakoitc::::e·iia 
rozpaczętych w IV kwartale 1982 r. 
PTac. [ ... ] Dotychczas nie pr:ystąpio­
no do wykonawstw.a, brak je'-t ja. 
1<-iejkolw·iek reakcji ze strony pned­
siębiorstwa. Taki stan rzeczy me 
może w dalszym ciągu trwać, gdyi 
utrudnia uporządkowanie posesj1, 
przejazdy środków transportowych 
itp." Dalej prezes informuje, że 
zwracał się do wykonawcy m.ędz.y 
innymi o naprawienie przewodu 
ściekowego, uszkodzonego podczas 
robót, i przyznaje. że jego niedroż_ 
ność jest przyczyną zalania ogi-odów 
położonych przy rowie odkrytym. 

26 kwietnia 1983 roku dowódca 
Terenowej Grupy Operacyjnej, w 
piśmie do wykona wcy - WPBK w 
Lomży - stwierdził konieczność na­
prawy i!Ilstalacji ściekowej w cią­
gu 7 dni i wyjaśnił, że jeżeli prace 
nie zostaną wykonane w tym ter­
milllie. naczelnik zleci je innej f ir ­
mie, a kosztami obdąży WPBK. 

Refleksje sta<ruszki: - „Kawale­
ria odjechała , każda panna zapła­
kała, rym-cym-cym". To słowa pio_ 
senki, jaką kiedyś śpiewano w na­
szej wsi. Może w niedobrej chwili 
mi się przypomnfała, bo tamte ko· 
biety smuciły się z całkiem innego 
powodu, ale ta przedwojenna śpiew­
ka pasuje jak trzeba do mego po­
łożenia i d<> położenia tych, których 

ogrody graniczą z rowem. To była 
daremna nadzieja; w tym sensie 
pasuje. Nie płaczę, choć łzy same 
cisną się do oczu. Napłakałam się 
już dość, gdy umarł mój pierwszy 
mąż, gdy zabierano syna Edka na 
roboty do Niemiec, gdy chciano 
wziąć go do k<>pania okopów, gdy 
nie było co do ust włożyć i w co 
się ubrać w czasie wojny. gdy 
zmarł mój syn Marian, a w Jdlka 
lat potem drugi mąż, Narcyz. A te­
nu ten rów zatruwa mi życie. 

rozgrywki 

Właściciele ogrodów przylegają­
cych do rowu ściekoweg-0 - nie 
widząc zainteresowania Urzędu Mia_ 
sta i Gminy rozwiązaniem trapią­
cego ich problemu - zwrócili się 
wiosną 1983 r . do prezesa Gminnej 
Spółdzielni o odszkodowanie. W 
piśmie wdowy · po stolarzu z 9 
maja czytam: „N a skutek zalania 
poW'Wy ogrodu ziemia nie M­
daje się do up-rawy, stała się pod­
mokła i straciła swoje dawne wia„ 
lciwości. [ ••• ] Gminna Sp6ldzielnia 
jako właściciel placu i inwestor ro­
bót związanych z jego podwyższe­
niem i poszerzeniem ponosi odpo­
wiedzialność za •zkociy wynikłe 
wskutek zasypania rowu. Uprzejmie 
pTo&zę o dokonanie komisyjn11ch 
oględzin ogrodu 10 celu ust4lenia 
rozmiarów szkody w tenninie dwu.­
tygodniowym. W przeciwni11m TGZie 
~rawę •kieruję do sądu". 

Sprawa ·na wokandę nie trafiła, 
gdyi me odszkodowanie było w niej 
najwamiejsze. Powołanie się ·na au-

torytet sądu miało pobudzi~ do 
działania. I pobudziło: zbiór pism 
rencistki pow . ększył się o kolejne 
kopie i oryginały . doręczane jej jak 
komunikaty o przeb iegu turnieju 
tenisowego, dzięki czemu mogła śle­
dzić ruchy i przew: dywać zamiary 
graczy. 

11 maja 1983 r . odnotowano de­
cydujące - mogłoby się wydawać 
- uderzenie rak ietą i. ja k się póź­
niej okazało, kolejny net. 

Prezes do naczelnika: „W zalq.­
czeniu przesylamy podania Ob. Ob. 
Kazimierza Milewskiego, Kazimie-
1'Za Królikowskiego, Bronislawy 

łapanie nadziel 

Fragmenty prośby ,,nadrowian„ 
skierowanej do naczelnika 18. mar­
ca 1985 r.: ,,Zwracaliśmy się kilka­
krotnie z prośbą o uczynienie droż­
nym rowu, którego utrzymanie na­
leży ąo ob<>Wiązków administracji 
miasta. OdPowiedziq b11ly od kilku 
lat obietnice, że niebawem zostanie 
on przekopany. Z przykrością 
stwierdzamy, że kierowany przez 
Pana u.rząd nic w tej sprawie do tej 
pory nie zrobil. Dlużej już ·nie 
możemy czekać i wierzyć w obiet­
nice ~kladane ustnie. 

RYSZARD KALWIŃSKI 

B ·A ORKO 
D.B O I~ T łł OS CI 
Andruszkiewicz i Władyslawa Per­
k01.0skiego 1 do 2ałatU?ienia według 
kompetencji. { ... } Drożność rurocią­
gu została naTuszona padczas pro­
wadzenia wykopów pod pyzewód 
wodociągowy, a nie jak podają w 
swych podaniach wlaściciele d.:ia­
lek, podczas prowad2en1a -robót 

· 11r1'~ , ··--; _ ;~-:_ -
.•.-;_ ·: ··: ~ . 
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zwiqzanych z poszerzaniem i pod· 
wyższaniem placu. Gminna Sp6l­
d -:ielnia nie prowadziła żadnych r o­
b6t na placu". 

- Pla~. na którym leżą teraz na­
wozy i przez który biegnie droga 
do rzeź.ni - wyjaśnia autorka po­
dania o odszkodowanie - kiedyś 
należał do nas. Sprzedaliśmy go 
Gminnej Spółdzielni w latach sie­
demdziesiątych, bo chctała tam ros­
nąć tylko trawa, a krowy wyzby­
liśmy się dużo wcześniej. Wtedy 
prawie całą posesję geesu podwyż­
szono i wybetonowano, a przecho-
dzący przez nią rów zakryto. · 

Mówi~, że gorset z cebrowin jest 
pewnie za ciasny i -zatrzymuje wo­
d-:. 

- Wszystko wymaga ciągłej opie­
ki - słyszę replikę. - Nie wiem, 
czy ktoś c7yścił chct raz tę. jak 
ją · mądr ~ nazywaj~, instalację 
ś~ieke>wą, a już z dziesięć lat mi­
nę}() od jej zrobienia nikt i tam 
pewnie do śł'odka jeszcze nie za_ 
gJądał. piasku i badyli nie usuwał, 
bo i jak, kiedy to wszystko w zie­
mi zakopane. Wiem, ile różnego 
świństwa tam spły\.va. Każdy wi~k­
szy deszcz powoduje z.atykanie się 
kratki ściekowej na ulicy naprze­
ciw mego domu. Woda płynie i 
dwóch stron i pod moim oknem 
tworzy się jezioro. Nieraz ~odzina­
mi, w dzień lub w nocy, trzeba 
moknąć przy usuwani.u tych śmie- · 
~ f.eby nie dopuścić wody d-0 piw­
nicy. Kratki na wytszej cześci jez­
dni ~ zatkane i nikt od lat tym 
się nie interesuje. · 

Prosimy o potraktowanie tej 
sprawy jako wyjątkowo pilnej i 
ważnej. Nie dotyczy ona wbrew po­
zorom tylko .kilku osób. lecz jest 
problemem znacznie szerszym, zwiq­
zanym ze stanem sanitarnym miej­
scowo$ci. Dlaczego? Otóż zaniedba­
nia w zakresie ut-rzymania w na~e-

żytym sianie ww. rowu dopTowa­
d :ily do powstania niemal w sa111.ym 
srodku miasta, w bezpośrednim są­
siedztwie piekarni, masaTni, banku 
spóldzielczego i u.Tzędu miasta i 
gminy cuchnącego. bajora itojqcej 
wody. Oczekujemy dzialań, a p-rzede 
wszystkim konkretnej odpowiedzi 
na temat terminu w11konania prac. 
W przypadku jej braku do chwili 
przyjazdu do województwa Głów­
nej Inspekcji Terencwej, o czym 
piszą gazety, zwrócilUmv się w tej 
sprawie do jej szef a". 

- A co mieliśmy, co m-0gliśmy 
żrobić - mówi staruszka. - żad­
nego dobrego odzewu nie było. Na 
połowę ogrodu nie mogłam wejść w 
ogóle. na reszcie, odrobinę wyżej 
położonej, woda stała w bruzdach. 
Widziałam kiedyś w telewizji pola, 
gdzie uprawia .się ryż. Wietnam­
czyey czy Chińczycy {tacy S1\ do sie­
bie podobni!). ~jąc do połowy ły­
dek w wodzie, sadzili jakieś roślin­
ki. Tu było tak samo, a.le pnecież 
ryż w Polsce nie chce rosnąć. Po­
myślałam, że ' jeśli cię~o j~ na­
prawić moją k-r.zywdę 1 obowiĄzku, 
to może uda si'f: coś irobi~ pod 
przymusem. 

-
Odpowiedź na pismo ,,nad!rowian „ 

przyszła z Urzędu bardzo szybko: 
22 marca 1985 r. naczelnik nakazał 
pre-zesowi naprawi~ rurociąg. Pre­
%es :zameldował, te decyzję wyko­
nał 1 kwietnia. Nie był to chyba 
tart prymaapriilisowJ", bo bajoro 
jakby się trochę zmniejszyło, illile 
jeśli tej betonowej rury nie wy-

„ 

czyszczą dokładnie. sytuacja się po­
wtórzy. 

- Czy ta wiadomość nie mogła 
dotrzeć do mnie dwa lata temu? 
Trochę zdrowia by mi zostało, a 
rpoje , myśli o ludzi.ich, którym 
przyszło w tych trudnych czasach 
rządzjć . byłyby lepsze. Można po­
wfedzieć , że Jody ruszyły (podobno 
w<>da w rurociągu zamarzła i dla­
tego nie chciała płynąć) , ale ~a 
wiem, czy lody i czy na pewno tu­
szyły? - zastanawia się rencistka. 
- · Woda niby ustąpiła, lecz w 
rowie zamulonym i zarośniętym ro­
gożą płynęła i nadal płynie leni­
wie. Na dodatek musi omijać różne 
rupiecie leżące w nim od kilku lat. 
Znowu trzeba było upominać się o 
swoje. Wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby człowiek żył, na przy­
kład, trzysta lat. mógłby czekać 
s·po.kojnie dziesi~ć, .dwadzieścia, i 
byłby pewny, że zdążą t~m rów o­
czyścić. Ktoś pomógł mi napisać ko­
lejny list do naczelnika. 
OdpoVJiedział po dwóch tygod­

niach, że -wszystkie roboty wymie­
nione w piśmie w najbliższym cza­
sie zostaną wykonane. Pismo w 
imieniu naczelnika podpisała pani 
sekretarz Urzędu. Podała nawet nu­
mer zlecenia wysłanego do zakładu 
gospodarki komunalnej. (Wid-0cznie 
wszystko musi być ponumerowane, 
żeby był porządek). Niedługo potem 
oczyszczono ujście rowu i studzien­
kę w ogrodzie, a spróchnfałą po­
krywę zastąpion-0 nową. 

komu łatwo 
- Ale proszę zobaczyć! - de­

nerwuje się staruszka. - Sitowie 
i . rogoża wdzierając się coraz d ~ lej 
i powoli zbliżają się do jabło ; 
śliw. Trzcina wyrasta międ!y .ffza ­
kami porzeczek. Ziemia n ie może 
pozbyć się nadmiaru wody, bo rów 
n ie został jeszcze pogłębiony. Chy­
ba trochę poczekam, bo pośpiech to 
zły doradca, ale bez papieru pew­
nie się nie obejdzie. „To nie tak;e 
łatwe, trud1110 dziś o. wykonawców" 

„ - mówi mi zięć. Odpowiadam 
pytaniem: .,A mnie łatwo?" Zda­
rza się, że ci, których nazwiska 
znajdują się na tych . pismach z u­
rzędowymi pieczątkami, kłaniają 
s ię mi na ulicy. · To jest nawet mi­
łe, ale chciała•bym , cza.sa-mi poony­
śleć: „Oto c i, którzy mi w trudneJ 
chwili pomogli". 

Rozumiem marzenia mjeszkanki 
znakomitego (szkoda, że przed wie.,, 
kami) grodu, na którego rogatkach 
powitały mnie drewniane kukły -
dzielnycq niegdyś - wojowników. 

1 
a podzielając jej (może nieco na­
iwny) · optymizm, sięgam .po frag­
menty wypowiedzi naukowców 
polityków zairazem, które w mar­
cu 1985 r. opubl ikował „Tygodnik 
Kulturalny". 

Profesor Zygmunt Rybicki: „Jak 
długo będziemy mieli zorganizowa­
ne formy państwowo~ci, tak dlugo 
«skazani» jeste~my na kontakt z u­
rzędami i urzędnikami. Idzie zatem 
nie o zlikwidowanie ~stanu» u­
rzędniczego, ale zracjonalizowanie 
dzialań i struktury administracji''. 

Profesor Jer.zy Ozdowski: „Natu­
ra ludzka jest tak skonstruowana 
że czfowiek rozwija się w służbie' 
w Poświęceniu, oddaniu sprawi~ 
innych, szczególnie pot1'zebujqcych. 
[.~} Czlowiek musi dziala~ w ten 
sposób, aby przyswoić &obie peWne 
normy szacunku i życzliwości dla 
drugiego człowieka, musi wyrobit w 
sobie sprawności, które jego zmę­
czenie czy nawet jego irytację będą 
hamowały w momentach konflikto­
wvch". 

arka z żurem 

N a pytanie o długość odcinka ro­
~· który koniecznie trzeba pogłę­
b1ć, by osuszyć działkę. rencistka 
odpowiedziała: - Ma nie w.ięcej 
jak sito metrów. 
Rozmawialiśmy w kwietniu 1985 

roku. Nadszedł grudzień. Rowu nie 
przekopano. Wio.sną 1986 w-oda zno­
wu pochłonie ogród Uschną kolej­
ne drzewa owocowe i krzewy, a 
ich miejsce zajmą kępy dorodnej 
trzciny i sitowia. Repo-rter, który 
zapewne odwiedzi staruszkę, przej­
rzy nowe pisma, opatrzone nazwi­
skiem „decydenta", a cha'aktery­
zując jego stosunek do nie mlat­
wionej sprawy i osobowość, przy­
toczy przenikliwą myśl nieuczesaną 
Stanisława Jerzego Leca: „To od-
10a.żnt1 pisarz. Postawil kropkę po 
nie napisanym zdaniu". Znowu. A 1 
kto wie, czy na bajorze obojętności 
Die pojawi się ponownie karlono-­
wa al"ka z .,Żurem", „Ludwikiem" 
i ,.Pasztetem podlaskim" w rozdę-
tych pusliach? 
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D 
ariusz Kopczewski pracuje w 
Zakładach „Mera-Błonie" w 
Zambrowie już od sześciu 

lat· teraz (tzn. od kiedy zdecydo­
w;ł się nie przyjmować kłopotliwej 
schedy po Eugeniuszu Parzyńskim) 
- jako kierownik rozdzielni, ale 
przez dwa miesfące 1979 r. ~ył przy 
montażu układow elektronicznych-. 
Wprawdzie to zbyt krótki okres, by 
zorientować się we wszystkim, ale 
gdy sąd pyta go, czy wiedział, że 
ma do czynienia ze złoconymi koil­
cówkami, odpowiada bez wahania: 
- W szkole średniej uczyli mnie, 
że na styki elektroniczne nadają 
się tylko metale szlachetne: srebro 
lub z.łoto. · · 

W ciągu blisko dwóch miesięcy 
procesu przed Sądem Wojewódzkim 
w Łomży przewija się około 50 
świadków. Poza wyjątkami, wszyscy 
zgodnie deklarują absolutną_ niewie­
dzę co do powyższego faktu. Na­
wet dyrektor, Bogdan Wojdziński, 
wyznaje z rozbrajającą szczerością: 
- Dowiedziałem się o tym dopiero 
w maju 1984 roku. - Kiedy na sali 
pada jakiekolwiek pytanie dotyczą­
ce złącz „DS", pamięć _za wodZ:i za­
równo emerytowanego kierownika, 
jak i młodego mistrza. 

W Zakładach Me'chaniki Precy­
zyjnej „Mera-Błonie" złącza „DS'' 
stosuje się już od kilkunastu lat, 
od chwili podjęcia produkcji pod­
zespołów elektronicznych drukarek 
do komputerów. „DS-y„ importo­
wane są z Węgier, a na fabryczny 
komplet składają się: tzw. gniazdo, 
plastykowa obudowa, wkręty i fiol­
ka bądź foliowa torebka z końców­
kami - w zależności od rodzaj u 
złącza - w postaci igielek lub sty­
ków. W trakcie montażu wykorzy­
stuje si~ jednak tylko część końcó­
wek. Jeszcze do maja 1984 zbywa­
jące styki lub igiełki traktowane 
były jako odpad produkcyjny. Po­
czątkowo niektórzy pracownicy 
xdawli je w rozdzielni, ale szyhko 
tego zaniechali. Kierownik, Bole­
sław Felisiak, me miał żadny-:h 
konkretnych dyspozycji. więc koil­
cówki trafiały co najwyżej do ogól­
nie dostępnych pojemników w pro­
dukcji. Najczęściej jednak poniewie­
rały się na stafach montażowych 
lub podłodze, a ·potem gdzieś znika­
ły. Prawdopodobnie najwięcej o ich 
losie mogłyby powiedzieć sprzątacz­
ki. J eden pojemnik, dziwnym zrzą-:­
dzeniem losu, zawGdrowal jednak 
do rozdzielni. rviniej więcej w tym 
czasie, tzn. w 1979 r., jej kierow­
nikiem został noles!a w Felisiak. 

- Nie bardzo wiedziałem, co z 
tym fantem począć - zeznaje przed 
sądem. - Formalnie nikt mi koi1-
cówek nie przekazywał, nie było ich 
też w ewidencji. Wspólnie z bry­
gadzistą Nowakiem doszliśmy do 
przekonania, że najprost szym roz­
wiązaniem byłoby zamówienie w 
Błoniu pewnej ilości „DS-ów" bez 
końcówek. Wyniknęlyby z tego o­
szczędności i problem mielibyśmy 
z głowy. Złożyliśmy wniosek. W lu­
tym 1980 otrzymaliśmy odpowiedź. 
Odmowną . . w związku z kłopotami 
z węgierskim kooperantem zakład 
miał się przestawić na nieco inne 
podzespoły, sprowadzane ze Związku 
Radzieckiego. Było tak rzeczywiście 
przez 2-3 miesiące. Potem wróci­
liśmy do starej technologii, ale o 
naszym wniosku nikt już . nie 
wspomniał. W Zam brawie uznano, 
że skoro skierowaliśmy bezpośrednio 
do Błonia, tutaj go jakby w ogóle 
nie było. Po pe\\- nym czasie otrzy­
małem polecenie, żeby pojemnik z. 
końcówkami oddać do magazynu. 
Było to jednak niemożliwe: koń­
cówki nie miały określonej ceny i 
własnego numeru indeksowego, nie 
moglem więc wystawić dokumentu 
przekazania: W końcu kierownik 
produkcji polecił oddać je w depo­
zyt, na dowód „Po". 

W tzw. międzyczasie wydarzyto 
się coś, co d ziś można uznać 
za pierwszy dzwonek alarmo-

wy. Dwukrotnie, w 1982 i 1983 r ., 
w wyniku dość wzypadkowych 
przeszukań, jakie przeprowadziła 
milicja w domu jednego z pracow­
ników „Mery-Błonia·• i pewnej ro­
~ziny cygańskiej , znaleziono spore 
ilości pozłacanych końcówek. Scho­
wane były w regałach, między za­
bawkami dzieci One podobno zna­
lazły je podczas zabawy na pod­
wórku. Końcówki wróciły do Zakła-· 
dów „Mera-Błonie". ale trudno było 
oprzeć się wrażeni u, że ten nieocze­
kiwany ,,prezent" sprawia przyjmu­
jącym więcej kłopotu niż radości. 
No bo co niby robić z takim fan­
tem. skoro codzjennie marnuje się 
tego znacz.nie więcej. „Polityeznie" 
umano więc. że spr a wy nie było · 

Zioło w błolo (3) 

INSTRUKCJA 
W SPRAWIE 

' MYSLENIA 
Nie na długo jednak. Wkrótce bo­
wiem coś dziwnego zaczęło się dziać 
na produkcji. Zbywających do tej 
pory końcówek nagle zabrakło. Ale 
ponieważ procesu technologicznego 
jeszcze to nie zakłóciło, poprzestano 
na wyrywkowych kontrolach z:a war­
tości fiolek l foliowych torebek w 
opakowaniach „DS-ów". 
· Bomba powinna byla PGknąć w 
maju 1984 roku, tzn. powinno nią 
być ujawnien ie popra'\vek na dowo­
dach „Lm" i brak 20,6 kilograma 
końcówek zdeponowanych w maga­
zynie Parzyńskiego. Je dnak zamiast 
solidne j, wszechstronnej kontroli 
skończyło sic; na wyjaśnieniach Pa­
rzyńskiego: - Któregoś dnia przy­
szedł kto.ś z transportu i pobrał 
złom na samochód. Ponieważ nie 
można było wystawić na niego żad­
nego dokumentu, przypuszczalnie 
podciągnięto go pod złom kolorowy 
i wpisano na ten sam dowód „Wz". 
Dokumentu w magazyn ie nie, ma, 
to fakt, ale nie raz już się tak zda­
rzało, że przez roztargnienie zosta- · 
wiano go, wraz z towarem, w Bło­
niu. Nie sprawdziłem tego jednak, 
bo końcówki mialem tylko w 
depozycie. 

Jedynym pozytywnym rezultatem 
niepokoju, jaki na krótko ogarnął 
kierownictwo Zakładów, było za­
rządzenie dyrektora. obligujące pra­
cowników do rozliczania się z wszy­
stkich pobranych końcówek. Na do­
bre zaczęło ono działać dopiero ko­
ło wrzesnia, ale w sytuacji, gdy 
nie obowiązywalo żadne inne ... Dy­
rektor tłumaczy wprawdzie, że naj­
widoczniej zam br.owski oddział 
„Błonia" pomijany był przez zakład 
macierzysty przy rozsyłaniu instruk­
cji i zarządzeń, ale gdyby nawet 
tak było, czy zwalniało to od sa­
modzielnego, l ogicznego ekono­
micznego myślenia? 

Eugeniusz Parzyński stara się Ll­

dokumento-....vać skutki beztrO'ski 
dyrekcji: - Sprawdziłem, ż.e w cią­
gu miesiąca pobiera się na pro­
dukcję około 3000 sztuk tyl-~<.o 
dwóch rodzajów ,.DS-ów": · 601 i 
602. Z każdego pozos~aje 8 zhęJ­
nych końcówek. Daje to razem 24 
tysiące igiełek i styków miesięczn ! e 
A przecież np. z „DS-ów" 604 zby­
wa już 18 situk. Przyjmując z d u­
żym uproszczeniem: w ciągu ostat­
nich 5 lat zmarnowano półtorej to­
ny pozłacanego złomu. Z ustaleń 
biegłego wynika. że średnio z ki­
lograma można odzyskać 6.38 gra­
m a czystego złota .. To są już l:>urdzo 
grube miliony. 

- Duża przesada twierdzą 
przedstawiciele dyrekcji. Nie dok..i­
mentują tego wprawdzie, mogą jed­
nak podeprzeć się d anymi przedsta­
wionymi przez biegłego .. Od mnja 
do grudnia 1984 r. zebrano w Za­
kładach 44,46 kilograma zlomu, a 'Jd 
stycznia do września 85 r - 46.593. 
Oczywiście, nie jest to jeszczę d ~­
wód. Ale nie będzie tei żadnego in­
nego, bo proces sądowy nie do­
tyczy przecież sk~mdalicznego mar-

notrawstwa w firmie „:Mera-iłłonie", 
tylko działalności wydawcy maga­
zynowego, Eugeniusza Parzyńskiego. 
Parzyński chce jednak udowod­

nić, że jedno z drugim ma bardzo 
wiele wspólnego i że przyczyn 
powstaoia niedoborów w Zaldadach 
nie można sproy;adzać do wygodnej 
tezy: kradł magazynier. Oskarża się 
go o nadużycia, · ale jednocześnie 
nie zapewnia właściwych warunków 
pracy. ·Magazyn mieści się w ldl­
kunast u pomieszczeniach, i to co 
jakiś czas zmienianych. Np. na o­
kres remontu budynku administra­
cji musiał z kilku pokojów prze­
nieść wszystko do piwnicy. .Całe 
zabezpieczenie nowego pomieszcze­
nia składało się i drzwi bez zam­
ka. A przecież przechowywane tam 
były m.in. „DS-y". Interweniował 
kilkakrotnie ale bez skutku. Warto 
też byłoby się przyjrzeć sposobo­
wi przeprowadzani~ sierpniowej i 
wrześniowej inwentaryzacji. Po 
pierwsze: kto brał w nich udział? 
Np. kierownik zaopatrzenia, Mario­
la Ptak, która na to stanowisko 
awansowała w 1984 r„ a jej po­
przednik przed inwentaryzacją wy-
jechał do Stanów. -

- Na niczym się nie znala - u­
waża Parzyńsk:i. - Jak robiła kon­
trolę samochodówki, Zapędzki, dla 
żartu, pokazał jej zamiast gaźni.ka 
stycznik. Dala się nabrać, chociaż 
sama ma „malucha". Do nas t~ż 
wpadała na kontrole. Przeszła si~. 
popatrzyła. Żadnego protokołu. Z 
reguly szukała butelek po wódce. 

I nnej natury zastrzeżenia ma 
Parzyński do komendant a 
Straży Przemysłowej, Marcina 

Kondrata. Kiedyś naraził mu się, 
zgłaszając kierownikowi magazynów 
niewłaściwe rozliczenie części samo­
chodowej. Sprawa się wyjaśniła. ale 
pretensja została. Być może Kon­
drat skorzystał z okazji, żeby się o-
degrać? 

A wracając do samej inwentary­
zacji: sierpniowa przeprowadzoina 
została bardzo niedokładnie, o czym 
świadczą wyniki wrześniowej. Gdy­
by nie wyraźne życzenie przejmu­
jącego magazyn. Dariusza Kopczew­
skiego, skończyłoby się jak zwykle. 
tzn. na sprawdzeniu stanów karto­
tekowych. Vil dniu, w którym d-0 
Zakładów wkroczyła milicja, zosta- _ 
la sporządzona dokładna dokumen­
tacja fotograficzna m agazynu. Na 
jednym ze zdjęć widać opakowania 
stojące na półce regalu. Parzyński 
twierdzi, że były w nich „DS-y". 
Sprawdzić tego nie można. ponie­
waż po jego aresztowaniu pudełka 
zniknęły . 

- Z tego, co działo się późnie j -
mówi przed sądem - wynika. że 
ktoś chciał zwalić wszystko na 
mnie. A przecież np. 3 września 
byłem już aresztowany, więc nie 
moglem wrzucać gniazd do kanali­
zacji. Ciekawe też, że puste opako­
wania. fiolki, torebki foliowe czy 
zdekompletowane złącza znajdowa­
no jeszcze przez wiele dni wrześnfa, 
i to z t'eguły poza pomieszczeniami 
magazynowymi. Tak. jakby je ta m 
ktoś specjalnie p0drzucał. Ale obcią­
ża się wszystkim mnie! 
. Jednego Parzyński nie może si~ 
wyprzeć: rzeczy znalezionych u nie­
go w domu. Ale to n ie oznacza je­
sz~ze, że je kradł. Fohowe torebki? 
Przyn iósł puste z zakładu. -xmieważ 
były mu potrzebne . w ogródku ja­
ko wodoszczelne ,.opakowania" na 
karteczki z nazwami posianych 
warzyW. A 48 gniazd? Znala.zł je 
kiedyś po powrocie z. cho-obowe-

go_ Nie był7 zaewidencjonowane. 
więc pon}fślał, ie branżysta przy­
w.ió:rl ich m dUIŻO. N ie chciał miee 
z. nimi kłopotów, zabrał do domu 
z myślą, że gdy będą potl"zebnP., 
przyniesie z powrotem; ale potem 
w zakładzie wprowadzano Stlrai 
Przemysłową i bał B<i4:, że mogą 

KONTAKTY 
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go z.łapać ,.na bramie''. Natomiast 
3 kornpletllle z.łącza znała~ w ko-
szu przy windzie. Skąd złote gra­
nulki w wazonie? Rozmawiał kiedyś 
z inżynierem Borawskim. Zapędz­
kim i paru innymi na temat koń­
cówek. Borawski twierdził, że nie są 
złocone. ale on postanowił spraw­
dzić. Słyszał, że najlepszy do tego 
celu jest kwas azotowy, 'który roz­
puszcza wszystko, poza metalami 
szlachetnymi. Kwasu w zakładzie 
jesit pod dostatki~ a eksiperyment 
można przeprowadzić choćby w ma­
gazynie. Wstawił pudełko z kwasem 
między okna, do środka wrzucił po­
eięte końcówki. Dymu i smrodu by„ 
ło co niemiara. Widziało to wielu 
ludzi. I ślad pozostał: dziura wy· 
palona przez kwas w metalowym 
parapecie. Jakiś czas później gra­
nulki zabrał do domu, wsadził do 
wazonu. ot tak, bez specjalnego ce-
lu. A pc:>jemnik z kwasem ukryty 
za wanną? Przyniósł go kiedyś do 
domu. żeby wyczyścić sanitariaty. 

. N ajpowam~ejszym świadkiem 
· oskarżenia jest Zenon Alber-

czak, w pewnych kręgach 
z;iany jako „Marek" lub „Kaupio„. 
Swojego czasu zainteresowała go 
technologia wytrącania złota z po­
złaeanych zegarków. Dokształcił się 
na. bazarze od przypadkowego .~ek­
sperta" i rozpoczął trudne życie „ju­
bilera". Parz.yńskiego poznał w 
knajpie przy piwie. Kiedy majo­
rpość wydała się Parzyńskiemu wy­
starczająco zażyła, zaproponował mu 
sprzedaż złotego pyłku. Targu do­
bijali trzykrotnie. W sumie kupił 
chyba z.e 20 gramów. 

Zeznania Alberczaka nie są jed­
nak zbyt dokładne. Ma trudności z 
przypomnieniem sobie niektórych 
faktów. myli daty. Dwa lata temu 
uległ wypadkov.ti. Uraz głowy„. Pa­
rzyński uważa natomiast. że to wi­
na nie do końca przemyślanego 
kłamstwa. Alberczak· mści się za to, 
że został przez niego zaplątany w 
sprawę. Nakłania ludzi do fałszy­
wych zeznań. A on go, na dobrą 
sprawę, wcale nie zna. 
Chociaż o Alberczaku powszech-

nie wiadomo, że ,,nie sieje, a zbie­
ra". sąd skłonny jest raczej dać 
wiarę jemu niż Parzyńskiemu. Tym 
b ardziej że i zeznania Parzyńskiego 
nie grzeszą zbytnią dokładnością ; 
dużo w nich sprzeczności, powoły­
wania się na osoby przebywające 
za granicami kraju. Wiele z tego, 
co mówi, nie znajduje też potwier­
dzenia w zeznaniach innych. Nicze-
go nie zmienia fakt, że w przypad-
ku niektórych podskórnie wyczuwa 
się brak szczerości czy niechęć 
przed wyjaśnieniem całej prawdy, 
zarówno tej obciążają€ej Parzyń­
skiego, jak i - być może - inne 
osoby. Bo intuicyjne wyczucie to 
jeszcze nie dowód. Tak samo jak 
zarzut nie w pełni udokumento­
wany nie powinien być wykorzy. 
stywany przeciw obwinionemu. Dla­
ti:go. choć w przypadku niektórych 
punktów oskarżenia zamieniona zo­
staje kwąlifika•cja prawna (np. z 
,,zą.garnięcia" na „zaniedbanie obo­
wiązków wynikających z tytułu 
nadzoru"), ostatecznie Eugeniusz 
Parzyński uznany zostaje winnym I 
zarzucanych mu czynów i skazany 
na 6 lat pozbawienia wolności, 
grzywnę 500 OOO złotych, częściową 
konfiskatę mienia, zapłacenie 337 904 
złotych odszkodowania na korzyść 
Zakładów „Mera-Błonie" w Zambro­
wie oraz opłat sądowych, a także 
pozbawienie ... praw publicznych na 
4 lata. 

W czasie trwania rozprawy i pod­
czas ogłaszania wy-roku na sali są­
dowej obecni są wyłączn1e nrijbliż.­
si oskarżonego. Brakuje, tak lkzne) 
zazwyczaj, „publiki". Przewodniczą­
ca składu sędziowskiego komentuje · 
- Być może już sama obecno~ć na 
tej sali w char akt erze świadka wy­
warła na niektórych pracownikad 
„Mera-Błonie" jakiś pozytywny 
skutek. N.ależy j~nak żałować i:e 
nie znalazł się nikt, zwłaszcza c;pc. 
śród kadry kier<>wniczej, kto przy . 
słuchiwałby się całej rozpr::iwie .'\ 
myślę, że wielu przydałaby się tak~ 
lekcja poglądowa. 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZE\VSCY 

Wnystkl~ naxwlska sostah P:mlPnlon~ 

• 



6 
IONl „ KT\' . 

„1986-01-05 

Iła palcach Jednej rękl policzy~ można w Polsce zakłady -produkujące popular­„ Ju6wkl. Gminna Sp6Jdzielnia w Nowogrodzie od dw<><:b łat dostarcza do skle­
•'• woJew6dztwa (I llie tylko) te poszukiwane cukierki. Nie Jest to skompliko­
wm •roclalccja; wy~tarczy mleć mleko w proszku, syrop skrobiowy, cukier, 
„ac11 (DUrr;aryna lub masło) 1 aparat wyparny „Duo" polskiej produk~jl. Prsy­
IOłoW.ll~ z tego (w odpowiedniej proporcji) masę wystarczy - po ostudzeniu -
a•2k•wae. I ta s.aczy11a 1lę kłopot, gdy~ ~;ldil:a dostępna w kraju maszyna 
teae ale potrafi. W nowogrodzkim zakładzie uwijaniem pokrojonych cukierków 
•JmuJe •h: PTawle 90 proe. zatrudnionych, czyli ponad łł kobiet. Pracując w 
akorclzle potrafi:\ zawinąć Arednlo 4"5 kilogramów w ciągu B godzin. Rekordzistka, 
Baana Bielecka, sawiJa D.awet 78 kilogramów! Dużym problemem firmy, Jak 
twierdzi sa~pc2y11i kierownika zakładu, Jadwiga Wądolkowska, jest brak pa­
•~11 parafinowanego do pakowania. Zło~one zamówienie na rok - 1986 nie zostało 
„twienbone. Inny kłopot to dojazd kobiet Da I.to do pracy: nłe wszystkim pa­
RA aa to bus}', a wtększo§ć doJddża ze . ZbóJneJ, Miastkowa, a na wet z Łomży. 
Jlfie ucząc Jeclnak .na te dolegliwości .- cłzieDllle w nowogrodzkim zakladzie 
•rocluk11Je lię ponad półtorej tony krówek, d.zięki czemu spłacił on Jui za­
blwestowane we6. pieniądze i przynosi miejscowemu GS-owi znaczne zyski. 

Tekst i zdJ~cia - GABORA LURINCZEGO 

CHÓR DEMONKó,V: 

Doczekaliśmy mów tego,. 
:źE nic nie ma bez Pierwszego. 
Więc niech będzie, jak rokrocznie: 
i tę Szopkę Nadnarwiańską 
także Pierwszy nam rozpocznie. 

PIE~\VSZY: 

Wszyst k o nam się dobrze kladzie. 
Marny swego posła w Radzie. 
A w ,,Bawełnie" wylęgarnia: 
v·ojewodów, posłów, prządek. 
Dziś z każdego wylęgata 
biję światłość i porządek. 
Co słychać u sekretarzy? 

. Coś n<>wego się nam warzy? 
Czas uwierzyć nam głęboko, .. 
gdyż na wszystkie dziś problemy 
otwieramy się szeroko. 
Sam tysięce wysłuchałem, 
wszystkim bardzo pomóc chciałem. 
Życ~. aby w Nowym Roku 
\•1ystarczyło nam wid-0ków. 

CHÓR DE.MONKÓW: 

Cyt, cyt, . 
skrzypią drzwi; 
wszystko w Łomży 
dalej śpi: 
han del usnął 
i chłop też. 
Tylko w lesie 
- czujny zwierz, 
więc myśliwy 
z.bierz. się, zbierz 
i w swą lufę 
tylko wierz! 

• 

\VOJE\VODA: 

Na H uberta granda cała: 
po tych GIT-ach, NIK-ach, WIT-ach 
aż mi strzelba zardzewiała! 
Podrzuciłem myśl im zatem: 
czynić Bagno rezerwatem! 
Nawet Nowy $wiat, Ochota, 
nie v.-idziały tyle błota. 

CHÓR DEMONKOW: 

Wojewod-0.1 wojewodo, 
stare ~mieci w oczy bodą! 

WOJEWODA: 

Stare śmieci, sprawa śliska, 
muszą dotąd tu poleżeć, 
aż zbuduję wysypjska. 
Nie ma grosza. 
Zewsząd bieda. 

. -

. ' 

Ministerstwo· też nic nie da. 
Wprawdzie wyskrobałem kielnię 
na podlaską nam uczelnię, 
a to z myślą o swych wnukach. 
Czas zatroszczyć się o wiano -
przecież kiedyś stąd odejdę, 
a wnuczęta pozostaną. 

PORTIER I: 

. Cyt, cyt. 
coś tam jedzie -
czyżby GIT? 

PORTIER II: 

Skąd7e. Mamy IRCh-ę swoją. 
Lecz już IRCh-y się nie boją. 

PORTIER I: 

No, niektór zy idą w lcraty. 

PORTIER II: 

Nie umieli łatać łaty. 
Choć niemałe są pro!i ty, 
lecz. kto wypadł już z elity, 
ten dostaje kawalerkę 
na przejściową poniewierkę. 

KIEROWNICZKA SKLEPU: 

Będz.ie w Łomży innowacja. 
l atrakcja. I sensacja. 
Bo w WPHW wieszaki 
Wymieniamy na ł)rzetaki 
Do przesiewu dyrektorów. 

ŻONA ARCHITEKTA: 

Na swej działce pod Rajgrodem 
lubi w.. żagle łowić wodę. 
Tam o Łomiy często marzy: 
będzie w mieście rząd garaż7. 
Drugi rząd - to z płyty bloki. 
To największe w pięciolatkę 
są udane nasze skoki. 

ŻONA WICEWOJEWODY: 

Ws~ystkich moeno tutaj bodzie, 
że nazwisko ma na miodzie, 
Na z.łość czynią r6tne śpraw~: 
żałują mu pierwszej ławki. 
A an - mąt - talentem bł15ka; 
niech tylko gdzieś 7.danie powie -
ł:niech każdeeo w dołku kiska. 

• 

ŻONA PUŁKOWNIKA: 

Z twego nieraz. choć p_oszydzą, 
mojego do dz.iś nie widzą! 

-· 
WICEPREZYDENT: 

Mam świetną prezencję. 
·Niewiele ustalę, 
-lecz tyle wymyśl~ 
ile sam wypalę. 
Wciąż mam dużo sily, 
wniosków i inwencji, 
lecz szef dobroduszny 
nie dal kompetencji. 

SŁUŻBA: 

Panie prezydencie, 
panie prezydencie­
Gwiazda oświetliła 
dziµrę na zakrę-Cie. 

PREZYDENT. 

Nasypcie tam śmieci -
niechaj tak nie świeci! 

CHÓR DEMONKóW: 

Łby podnieśli nad krawatem 
Chcą ustawę mieć już latem. 
Chociaż myślą urz~dowo -
gorzej z pracą, no i głową. 
Nie najlepiej z własną nutą: 
chcą być zawsze w pierwszym 

.. 

ale takfo .. . poci batutą. 
rzędzie, 

HARCERZ: 

Choć tu dołek, a tam górka 
nasza młodzież wciąż w 

mundurkach. 
Nigdy mnie nie puści kantei;n, 
bo już blisko pri.ez lat dziesi~ć 
jestem di a n ie j komend;mte-m. 
Ja ją w szczepach 
' wychowałfm 
i z a : o s p <> d a r o w a ł e m. 

INTELIGENT: 

Patrzcie, patrzcie: 
coś tu fruwa! 
To z mej pensji jed.na stówa. 
Taka lekka. Ta.ka zwiewna. 
Choć czerwona, to niepewna. 

POSEŁ: 

Czas kadencji wybrać kartt:, 
bez niej życie dfabla wa,rte. 
Dwa bez atu, cztery szlemy -
:r. nas nie będz.ie poseł niemy. 
chociaż mówią mi, że żart . to -
kryzys · zduszt: jedną kartą! 

KURATOR: 

Ciągle nam nie starcza szkół, 
boisk, żłobków i przedszkoli. 
Mnie to wszystko bardzo boli: 
że ten k a g a n i e c oświaty 
r«kladamy tak na raty . 
Jeśli w gminie sic: nawinie 
książka do matematyki, 
to ao innej trzeba gminy 
wysłać książkę do fizyk.i! 
Coś z pł;Ywaniem może z.mieni~ . 
bo z biskupem zechcę dobić 
dobry kontrakt na basenie, 
aby sobie młodzież cała 
przy kościele popływała! 

INSPEKTOR Z JEDWABNEGO: 

Krytyka pomogła, 
w oczy nas ubodła. 
Ale z braku innych 
zatrudniamy winnych. 

SOŁTYS: 

Ze wsi szynka, polędwica 
idzie zaws:ze zgodnie 1. plan«n. 
Lecz w \J.rz.ędzie coś załatwić._ 
Tak gadają, j<łk dziad z panem. 
Tylko daj. Ty,lko daj! 
Odkąd na wsi jest ten raj? 
Dosyć tych kantów. Jam Wścieklica. 
Prze~ rok się procesowałem 
bo mi mocno dokuczali, ' 
wiejski fundusz przywłaszczali:­
prawie dwa miliony całe. 
Szczodre nam kolneńskie kółka 
chciały, by .to była spół.ka. 
Nawet Łomża doradzała, 
b,- ucichła sprawa cała. 
Ale sojtys dziś premieremł 
Na wsi równy jest z Mesmeremt 

SZEF KÓł:,.EI[: 

Dbam o chłopów - a mnie ł~ 
Eksportuję m~l banmą. 
I odnos7A: sukces wielki: 
z baraniny jesz serdelkit 
Jenc~ WSS ~eh~~' 
balaniny trochę wkręcę -
~zie pasz.tet nad p~_µety. 
z rest.zt1 robi się koUety. 
My~ bez kartek, bal"Cbó tama. 
cóż to szkod%i, 2 barania 1 
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PREZES W SS-u: 

Wszy~y biorą na j~zyki 
nasze łomżyńskie tucmiki, 
te bez serc są i _wątroby •. 
Czyj to plan hodowli, czyJ? 
Od lat znikły już podroby, 
a r.e sklepów - nawet ryj. 
Lecz mam na to jedną radę: 
baraninę wszędzie kład~. 
Taki m<>rał w naszej biedzie: 
wszystko na baranie jedzie! 
Przeto dzięki ci, prezesie, 
za współpracę w inte.resie. 

.ANIOŁ: 

Pła<::z.esz.? Co si~ przyd arzyło? 

MATKA: 

·-

Chc~ałam rodzić. J.fiejsc nie było. 

LEKARZ: 

Szpital 't\' polu hen gdzieś jesi.<!ze, 
v siebie wszystkich nie und.e.:zc~. 

CHÓR DEMONKóW: 

Patataj, patataj, 
minął już niejeden maj. 
Nadejdzie niejeden rok -
na budowie ciągle mrok. 
Jakby w murach siedział AIDS. 
Patatajs, patata.js! · 

Dl.'"REKTOR WYDZIAŁU: 

Każą ciągle mocn-0 wierzyć 
i wszelkie zastoje przeżyć, 
ale wszyscy jakoś z. dala 
trzymają ~ię od szpitala. 
Kiedy wszystko Już zapiąłem, 

-

o 
o 

dał mini-ster szan.se spore. 
Znów sprawa stała si~ śliska -
wymienili mi ministra? 

PACJENT: 

Trzeba na szpitalne łoże 
dać_ z centrali prominenta, 
a wnet pojmiesz, dyrektorze, 
jaka sprawa będzie święta! 

GŁOS Z CENTRALI: 

Gdy my k:a.żdą garść papieru 
wydajemy z burzą szmerów. 
iy Isaur~ puszczasz w tłuszczę! 
Nigdy takiej samowoli 
w mojej pracy nie pr~pus~zęl 

NACZEL~Y: 

Serca tylk() dołożyłem. 
Po-zyskałem czytelników. 
I „Kontaktom" naszym z L~ 
drogę w Polskę <>tworzyłem. , 
Przecież byliśmy pod kreską. 
Sam"dyrektór ws-półcz.uł - z łez.k~. 

-CHÓR DEMONKOW: 

Znowu pociemniało, 
eo pojaśnieć miał<> . 
a twoje kochanie, 
z w iatrem polecialo. 

SKARGA: 

Co si~ w tych „Kontaktach" dzieje? 
Tylko źle i Złe wciąż piszą. 
A tu tyle jest dobrego -
nic J'lDe widzą, nic nie słyszą. 
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Z każdej igły robią widły. 
Wszystkie brudy ciągną w Polskę. 
A to prze~ież takie nasze, 
takie cieple, takie swojskie! 
Przecież była już odnowa. 
Jedna w czynach, druga - w 

· , słowach. 
A ci v..·ciąż na jedną nutę. 
Mrńe" macie pióra strute? 

DYREKTOR „NAR WI": 

Chociaż prawo jest prasowe -
d:ziennikarza cap za głowę 
i wyrzucam na ulicę! 
Jestem twardy. Tym się szczyc~. 
Zanim pismak wróoi z k.-witem, 
ja numery rozmaite 
powykręcam, by pamiętał, 
ie do mnie droga zamknięta. 

PRZEWODNICZĄCY WRN; 

Czas zakończyć wszelkie 11Pięeia.. 
Podsumujmy osiągnięcia: 
rok się kończy, rok wspaniały! 
GIT nam przysłał swe poehwały. 
Tr6jk~ w.stawił woje'wod?..ie. 
Dziś u nowej l~t dziesiątki 
Zyci.ę władz.om calej piątki! 
Niech się w Łomży dobrze dzieje, 
bo co będzie, 'dy za miesiąc 
drog~ z Nur tł mi zawieje? 

CHÓR DEMONKóW: 

W parlamencie masz dziś W?Jęeie, 
męściem tym ai~ ciesz z ckleira, 
bo tylko z daleka S"LCzę.ście 
przed cz.lowiekiem nie ~ 

I 
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Opiece istot11 wyżs::ei zawdzięcza 
ch1iba ż11Cie uc.:eń s::~oly podstawo­
wej w Jedwabnem, któr1;1 dostał się 
pod kola żuka (LOP 36;"jl), szaleją­
ceg() po szkoln11m boisku. W . ten bc­
'Wiem ~posób mt-Odu kierou:ca poj<;łz­
c-u. 1ta-ral 1ię wvznawać swe uczu­
eia Hcealistkom. Zawiadomicn.11 o 
\f11/CZ11Rach Jtróż ladu i por.:.q.dku -
"ie .M1'e«gowal. Ot, Zi:ryk 

-o-
Podr.:ędnv o-szu.st spod Wąsosza 

.ia iedvne 3000 dolarów ,,.::.al.atwii" 
dwom „turvste>m" wi::ę do USA w 
a.mb43ad.::łe tego kraju. w„. Meksy­
k1L. Bu 1i.ę pr.:ekonać, tż nie jest to 
możlLwe, pr.:ebuti kilkanaście tysię­
ru kilometr6w. Niewątpliwy t'ekord 
POLski w popu!a.rnym turniejit: „Kto 
• ie f1l4 w gtow ie - ten ma w no­
f1C.Ch" •. 

-)-

Wudzia.l Zdrou,,'ia i Opieki Społe­
cznej UW w Łomży ptsm<J kiero­
"'ane do Inspekcji Robotnic-zo-_9hlop.-
1kiei -pr:;esyla. pocztą. lJ.lformator 
.Ol.icz31l1 że Cibie 1t1tstvtucie dzieli t11t­
k.o 11a~cie kroków. A bezkr~s 1W>l­
H nsu? 

-0-

Siedem <iłU L~1.opadci spęd.ził y w 
Jtt61likc~ aku.pv w Gaci zwierzęta, 
.»nim - ~7ie> odchu.d.:one - t-ra:. 
f'illl ci.o rzeźni. Jedn.oc.:e.hii.e masar­
w w pobli$kich Ru.ikach otrzuma-
14 10 tvi.i mies'i.<1~·1.1. do u.boju 31,7 ton 
,tvwc11, choć m&~h1b.11 ~fć 1.V'-ięce;. 
A~ 1'0Zd=ieLniki, pla:ny, wytc1c::ne. I 
~ reformę - "iłn zc.gTa. - uita.s~.4./ą 
.u fmierć? 

-0-

W 1979 roku. Zakład Ener{lvt~=n11 
w Ł<>fn.ż11 mJłln. e pr::upisai lic:-nik 
r()dzinv X „adzin.i-e Y t mt od tcrót, 
w wvmku czeg-o X ..:4C::ęlt plycić tak 
1łiebotuezn-k :łono, jakbll każda. ża­
rówka t.o ich mieszka.n~ miala moc 
NpeTju.pitera.. Po ~dcm la.tach .Za­
kład prz11.mal z1': do własnej pomył­
ki i lak4'1Die oiwiadcz?;ł, że na.dpla­
łę zwróci .M &w4 o.ttaiinte. Za resztę 
aoirganizuj~ U'kolrnie ze łwiecenic 
pnykladem rzet eino.ści ? 

-0-

W L..iceu.m Ogól noks:talcącym w 
Jed'toobnem, mime> czekającego mie­
łdcania, bra.kuje Tuiuczycielt. Żądna 
łPied.zt1 m.lodzież upros tla ;ed n.ak 
,.msi~· f)ytq dV'tektorkę Ot'«Z 
maoi.1t1-ct - fcibrvka.ma martwych 
_!łuz, Uflłłł'Jl'CA bohaterów relacji z 
.,J"ch.oa.~o ~"Ci4"', Ólf oświecali ;q 
&adal. P1'oszol114. J)'rocesj4 buła ze.­= t.d:a.. ie Canossa 'P'fZ1J 1'iej to 

-o- · 

C<Me ktt4 p(kal1smy z za.zdroo~ 
lldt1 koled~ z TV m.ogli posadzić 
przed łObq kol.e]'Mg-0 s1rna ma.rno­
tf'a.~go, kt6"11 Pf11"R1C·11Pialn.i.e ob"M­
.t4ł zgaiłośe kupital.izm.u. i szkodliwe 
...V11 • d~trm eldoradc, i oto 
~ rię: pewie-ll mi~szka­
-.iec Łom.i\I. po PoWrocie ~ wod11 
podjql pro.cę ci~v. W1'eszcie od~­
fpi1 

-o-. 
Z1\0lOU odezwciio .nę paru Gtn.Oni­

tnów. Po f'G.Z ost4.tfti ifif ornajem.11 
toięc, ż;e ałe kor.z11stat~<mv z ~ i 
torz11stać .U będzien1y! 811 ostate­
cznie '°°" pr...eko114Ć. ;aJc.q uaprato­
dę macie dla Mil U>Crt~ć, "';a t.eni4-
•v sau diroaow-.skaz. w11ku.t11 f)r.zez 
ea.mego K4"Jla ITri,«owskieao: .,Plo­
Cllti wa.wet prcnodę podajq 1.0 tn spo­
Nb, ;akł>st prcioda buła g~". 
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Tradycje gry na ligawach 
(przede wszystkim - na Ma­
zowszu) znane są od bardzo 

wielu wieków, a wiążą się z a:l­
wentem. Codzienna - poranna i 
wieczorna - gra na ligawie przez 
cały okres adwentu przypominała, 
7.e zbliża si~ dzień narodzin Zba­
wiciela. 

Odpowiednikami mazowieckiej. li­
gawki są: na Pomorzu bazuna, a 
n.a Podhalu - trombita. Wśród 
startujących w konkursie .znaleźli 
się tym razem również górale, ł 
to z dwóch różnych rejonów Pol­
ski - z Tatr i Beskidów. 

Do stałych organizatorów (Muzeum 
im. Kr.zysztofa Klulca l „Gromp.dy 

AEROFONISCI 
Instrumenty te wykonywane są 

z pnia młodej olchy, przeciętego 
wzdłuż, a następnie, po wydrążeniu, 
z.łożonego i owiniętego łykiem. 

W czasie II wojny światowej pel­
niły także na Mazowszu inną rolę: 
używali ich mianowicie partyzanci 
do wyd a \Vania sygnałów łącznoś­
ciowych, dlatego Niemcy zakazali 
gry na ligawach i nami~tnie je ni.sz­
czyli. 
· Ogqlnopolski konkurs gry na liga­
wach nie przypadkowo zostal (w 
1975 r.) umiejscowiony w Ciecha­
nowcu, tu bowiem tradycja koncer­
towania na nich była naj~iększa. 

S klad fury dorocznego kon.­
ku,rsu na na.jl~ps:e plastycz­
ne dzieła roku zmienia się 

bardziej niż grono Laureatów. Moż­
na by z tego wyprowadzić w niosek 
o bardzo wysokim poziomie kon­
kursu albo nadzwyczaj surowych 
k reteriach regu,laminu. N iestety, tak 
nie jest. U stabili:;owane od kilku. 
lat tomżyńskie środowisko plasty­
ków. niezbyt liczne, mające w swym 
gronie przede wszystkim malarz11 
i grafików, zadomowił<> się już na 
dobre w środkowym nadnarwiu. Nie 

tylko we wrasnych mieszkaniach i 
pracowniach. w której to dziedzi­
ni'! owocuje dalekowzroczność · i 
konsekwencja planowania takich 
lokali na samym początku. woje­
wództwa (warto tu dobrze wspom­
nieć nie tylko Kazimierza Cłapkę. 
ale także - nieżyjqcq już - Zd~i ­
stawę Hanyszowq), Lecz także w u­
myslach potencjalnych zlecenwdaw­
ców oraz - co najważniejsze - tJ) 

.§wiadomości części środowiska in­
teligencji i ml.odzieży szkolnej. Wia­
domo już, do kogo zwrócić się w 
<>prawie udekorowania miasta, kto 
zaprojektuje unujtrze izby pamięci, 
urzędu stanu cv·Dilnego, plakat, za-

- Rolnika Polskiego") dołączyło To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-Fiń­
skiej, a do Ciechanowca przybył 
gościnnie ze środkowej · Finlandii 
rolnik-ogrodnik z zawodu, muzyk z 
zamiłowania, Lauri Kahilainem, · 
który dał korn;ęrt gry na kanteli i 
zaprezentował ~ińskie utwory lu­
dowe, co ubarwilo w znaczny spo­
sób całą imprezę. 

Do tegorocznego konkursu przy­
stąpiła rekordowa liczba kandyda­
tów w dwóch kategoriach. W gru­
pie dzieci wzięło udział 12 osób, 
wśród których znalazło się dwóch 
chłopców aż z Białego Dunajca. W 

aranżuje wy~tawę, a także namalu­
je „święty" obraz czy wykona wi­
traż. niekoniecznie kościeLny. 

Mecenat nad plastyką zawęził się 
bardzo na poczq.tku bieżącego dzie­
sięciolecia. W Łomży sprawują go . 
właściwie tylko państwowe instytu. 
cje· kultury - Muzeum, MDK-DŚT 
i Biuro Wystaw Artystycznych. 

Przed trzema iaty tę ostatnią in'!. 
stytucję u.dal.o się Wydzial<>wi Kul­
tury i Sztuki Urzędu lVojew6dzkie­
go wyposażyć w środki na corocz­
n11 konkurs. W sz11sc11 zdawali sobie 

sprawę z niebezpieczeństw, jakie w 
tak malym środowis.ku grożą takie; 
inicjatywie (niektórzy pytali nawet, 
czy ni e lepiej losować, kto w da­
nym roku będzie laureatem), ale 
ważniejsza była idea mecenatu i 
nadzieja, że gTtulmiowa okazja spo­
woduje ·powstanie dziel tworzonych 
specjalnie na nią. Myślę, że niektó­
r zy artyści tak właśnie traktują kon­
ku,rs, i jeśli nie malują, . to odkla: 
dajq nań swoje najlepsze prace. To 
oni właśnie, choć nigdy wprost o 
to. nie pytalem. tworzq kilkuoso­
bowy .„klub" laureatów. 

W minionym roku. pnybyl mu 
nowy czlonek, Andrzej (;walina. 

kateg-0riii dorosłych sta.rtował1 22 
osoby, a więc konkurencja była o-

. stra. Rywalizowały z sobą wsie i 
rodziny z tych -samych miejscowości. 
Nie dopisali tylkQ Kaszubi, nie mie­
liśmy więc możliwości podziwiać 
gry na bazunach, które prawdopo­
dobnie trafiły na Pomorze Gdańskie 
za pośrednictwem flisaków. 

Cieszyniacy - obok udziału w 
konkursie gry na trombicie i rogu 
myśliwskim - dali również koncert 
złożony z góralskich melodii. Było 
więc kolorowo i gwarnie, a impre­
za ~yskała wielu nowych przyjaciół. 

A oto laureaci konkursu gry · na 
ligawach: w gru,pie dzieci dwa I 
miejsca przyznano Michałowi Nie­
myjskiemu z Ciechanowca i Andrze­
jowi Tułowieckiemu z Grzybowni­
cy Starej (koło Ostrc;>wi Mazowiec­
kiej), II nagrodę zdobyła Jolanta 
Korycka z Wojtkowie Starych, III 
- Leszek Zero · z Łępic. Wyróżnie­
nia otrzymało dwóch chłopców z 
Białego Dunajca - Stanisław Ca­
chro· i Wojciech Skupień. Grali oni 
na ligawach, które zostały im po­
darowane w czasie pobytu w gó­
rach grupy rolników z Ciechanow­
ca i okolic. Dla Rozgłośni Polskiego 
Radia w Białymstoku nagrali kilka 
góralskich pios~nek śpiewanych w 

lublinianin. Studia plastyczne odbyl 
we Wroclawiu na Wydziale Archi­
tektury Wnętrz i od kilku lat miesz_ 
ka w Drozdowie. Pytam go o kie­
runek studiów, gdyż nagrodę otrz11-
mal za maiarstwo (obraz „Mazow­
sze'' z cyklu. „ Wyrwa"), a dał na 
konkurs także plakat11. 

Sądziłem, że architektuTa 
wnętrz najwszechstronniej prz11go­
tuje mnie dó zawodu plastyka. I 
to się sprawdziło, ate nie wiedzia­
lem, że z dyplomem wnętrzarza 
tak trudno będzie przekonać kole-
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gów i środowisko o umiejętnościach 
malaTskich czy graficznych. Wlaś~ 
ciwie nie zajmuję się tylko rzeźbą, 

- Trudno.ści zaistnienia w innej 
specjalności mogą być jednak spo­
wodowane wnętrzarskimi „obciąże­
niami". Przecież plakaty, które Pan 
wystawil, n ie wszystkie osiągnęły 
poziom profesjonalny. Dlaczego tak 
mocno werniksuje Pan swoje obra­
zy? B·lyszczą jak tandetne oleodru­
ki. Rozumiem, · że ma to sens ja­
ko świadomy zabieg „kiczu.jący" w 
obrazie „Strachy dróg polskich", ale 
cykl „WyTtoa" jest malarstwem $e­
rio. 

- ObTaz skończon11 to dobrze na-

duecie, a na dodatek - w kwin­
tach! 

\.Vśród dorosłych I nagroda przy­
padła rolnikowi z Trojanówka, 
wielokrotnemu laureatowi konkur­
su, Krzysztofowi Skwarze; II nagro­
dami pódzielili się Antoni Wojno 
oraz Teresa Slazak (z domu Łępic­
ka), która mieszka w Zameczku 
(woj. radomskie), ale mimo odda­
lenia od rodzinnych stron konty­
nuuje - z dobrym rezultatem 
grę na ligawie; III nagrodę otrzy­
mał Ryszard Niemyjski (ojciec 
laureata I nagrody w grupie dzie­
ci). 

Ojciec Teresy Slazak, Antoni Łę­
picki, twórca wielu instrumentów 
z grupy aero.fonów, „robił" tego ro­
ku za św. Mikołaja i obdarowywał 
gości ligawkami. Jedna z nich po­
wędrowała także do ,Finlandii. 

W komisji oceniającej konkurs 
zasiadali: Zofia Hatnerlak-Głady­
szewska (PRiTV), Helena Cuber 
(„Gromada - Rolnik Polski"), W'oj­
ciech Siemion (który z dużą swadą 
imprezę prowadził), Kazimierz U­
szyński (dyr. Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu) i Witold Lempka (wo­
jewódzki konserwator zabytków) .. 

PAWEŁ JACl{OWSKI 
Fot. GRZEGORZ l\llCVLA 

malowane plótno, dobr::e naciągnię­
te, zagruntowane, zawerniksowane 
i oprawi.one w dobrą ramę. Od cza­
sów liceum plastycznego uważam, 
że najpierw· trzeba mieć warsztat, 
i jeśli się w plastyce coś robi, przv­
najmniej technicznie musi to być 
na odpowiednim poziomie. -

- Co daje się zauważyć w Pań­
skich dotychczasowych próbach, 
które (przynajmniej te wictziane 
przeze mnie) mają cha-rakte-r war­
sztatowy. „Wyrwa" jest pierwszvm 
chyba zmierzeniem się z tematem 
w rozumieniu szerszym niż malar­
skie. 

- Pierwszy obraz powstaŁ pod 
wplywem ujrzanego w Bronowie 
urwiska. Potem, na pLenerze we 
lVloclawku, gdzie nie bylo co ma­
lować, wróciło do mnie wspomnie­
nie tego wrażenia i trwa do dzisiaj. 
To nie jest jeszcze cykl skończony . 

Myślę, że jest raczej ledwie za­
częly i Andrzej Cwalina, mnożąc 
kolejne wersje „Wyrwy", potrafi 
ujawnić cale bogactwo skojarzeń, 
metafor i efektów malarskich, ja1cie 
tkwią w widoku odsłoniętej ,,skóry" 
naszej planety. Ciekaw jestem tego, 
bo pokazane (i nagrodzone) obra.zy 
zapowiadają to obiecująco, mimo 
sklonności do efekcików (np. zlote 
słonko - komunia w „Podniesieniu" 
czy epatujący czarny krzyżyK w 
„Mazowszu"). 

Pozostali laureaci plastycznego 
dzieła roku 1985 to starzy znajomi: 
w rzeźbie - Janusz Czarny (po raz 
trzeci, bez konkuTencji) za kompa-

' zycję· przestrzenną „Gonitwa''; w 
dziedńnie rysunku (też samotny) 
Stanislaw Kędzielawski (po raz dru­
gi), w malcrrstwie - powtórnie Kry­
styna Wiśniewska-Czarnu. W dzie­
dzinie grafiki ju,ry nie dopatrzyło 
się kandydatów do nagrody. 

Biuro Wystaw .Artystycznych o­
gfosiro plebiscyt wśród zwiedzajq­
cych. Ponieważ tekst ten ukaże się 
po ogłoszeniu jego wyników. mogę 
zaryzykować przypuszczenie, że na ... 
grodę publiczności uzyska praca 
spoza typów jury, co przede wszy­
stkim będzie znaczył-O, że odwiedza­
jąca wystawę publiczność (wyjątko­
wo l icznie) ·objawia czynne zainte­
resowanie sztuką. 

ANDRZEJ JASION 
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glem i dziś też widzę nad głową tej dziewczyny. Pi~kno i niewinność 
to gwiazdy, które mocniej świecą w otchłani ciemności i nieszczęś­
cia. 

- To piękna zasada, godna twego szlachetnego serca, ale 
pragniesz? Prawo cywilne, zwyczaje i obyczaje są dziełem 
niedosk'onałym, niesprawiedliwym i często okrutnym. Anioł 
i jęczy pod jarzmem niewoli, a diabeł wznosi się na szczyty 
dzenia i potęgi. 

cz.ego 
ludzi, 
cierpi 
powo-

- A jest tak - zauważył przygnębiony Alvaro - bo to n.ieszczęsne 
prawo nie daje ni,fi?winriej ofierze żadnej obrony przed katem. 

- żadnej, bo nie możesz dostarczyć argumentów przemawiających 
na korzyść twojej protegowanej. Prawo dostrzega w niewolniku tyl­
ko własność i prawie całkowicie stroni od rozważań o naturze ludz­
kiej. Pan jest wyłącznym właścicielem niewolnika, którego może 
stracić tylko wyzwalając go lub uwłaszczając, albo ~dy sam straei 
wolność na skutek prawomocnego wyroku sądowego, ale nie duęki 
o.skarżeniom o okrucieństwo, skąpstwo czy jakieś inne wady. 

- Nędzną i głupią bazgraniną są te wasze prawa. Istnieją po to, 
by Wiarygodnie oszukiwać, osłaniać podłość, krzewić grubiaństwo, 
okradae biednych i popierać lichwę ezy łupiestwo bogatych. W t,ch 
eelach rozwija się przeróżne sztuczki czy kruczki. Ale 1dy mamy 
na względzie cel humanitarny, gdy chodzi o obronę skromności 1 nie­
w1nności przed przemożnym uciskiem, o opiekę nad prześladowan7m 
bie<łakiem, wtedy prawo jest ~łuche lub okrutnie surowe. Jednak 
~ezależnie od tych 1>rzes7.k6d muszę zastosować wszystkie środki ja­
~e mam do dyspozycji, afiy uwolnić nieszczęsna dziewczyne od ha.­
xuebnego jarzma, które ją uciska. W realizac)i tego zamiaru poma­
ga mi nie tylko wrodzona łagodność, ale również najczystsza i uj„ 
bardziej płomienna miłość, o której mówię otwarcie. 

Ow sąd wygłoszony tak szc7.erz.e i entuzjastycznie, w tak egzalt<>­
wanych słowach, szczer7.e zmartwił przyjaciela Alvara, gdyż wydał 
mu się pustą igraszką wyobraini. 
. - Nit;dY nie przypuszczałem - odparł poważnie - ie d<> takie) ·1• 
egzaltacJi doprowadzi cię dziewczyna i nieszczęsna miłość. To, że w 
porywłe współczucia chcesz bronić biednej niewolnicy, uwa:iam :a 
· szlachetne i naturalne. Ale nie doprowadzaj do absurdu e~zaltowa­
ny:b. i romantycznych wyabrażeń. Czy przy takiej pozycji społecz­
neJ, Ja~ą masz, wypada, żeby zawładnęła tobą gwałtowna namiętność 
d-0 niewolnicy? 
-- Niewolnica - krzyczał Alvaro cor.az bardziej wzburzony. - To 

puste słowo, które nic nie znaczy albo wyraża zwykłe kłamstwo. 
Czyst?ść anioła, uroda nimfy - oto prawdlliwa rzeczywistość. Czy 
~z.łow1ek alb? całe społeczeństwo może przeszkodzić planom tw6rcy 
i w podłą niewolnicę zmienić anioła, którego Bóg zesłał na ziemię? 
.- Ale, niestety, na nieszczęście ów anioł niebios zstąpił w bagno 

niewolnictwa i .nic, zdaniem ludzi, nie zdoła oczyścić go z tego piętna, 
kt?r~ ubrudził swe skrzydła. Alvar9, całe życie w społeczeństwie 
r01 s1~ od pr~szkód, które zmuszają nas do uległości, ·pod groźbą 
tego, ze w koncu natrafimy na siłę, która nas powali. Kto nie sza­
nuje k~:mwenansów, a nawet przesądów, ryzykuje utratę zaufania 
lub śmieszność. 
104 

„ 

-

D 

J 
I • 
ł 
i 

ł 
1 
f 

ł 
I • • 

e 
! 

• u 

! o 
li 
Iii ; 
I . 

I • „ „ 
a -l::t 
" • fi> --'li 

:.i 

"' ;; 
"t: „ 
I"' 
c. ... „ 
co 

świat 

KONTAKT · 

1986-01-05 

- I dlatego jeszcze bardziej zasługuje na zainteresowanie l współ­
CZ?cie. Isaura opowiadała mi o swoim1 życiu i, jak sądzę, może do­
w1~ść swego prawa do wolności albo nawet próbować ją odzyskać. 
JeJ dawna pani, matka obecnego właściciela, która ją bardzo roz­
pie~zczała i której zawdzięcza wspaniałe wykształcenie, ~sto przy 
świadkach twierdziła. że po jej śmierci dziewczyna zyska wolność. 
Nagły i nieoczekiwany zgon tej pani, która zmarła bez testamentu. 
spowodował to. że Isaura z.nalazła sie w szponach TozoustneJ?o 
i podłego pana. 

A teraz co zamierzasz zrobić? 

Zamierzam starać się o to, żeby Isaura została uwolniona a 
mnje mianowano jej kuratorem, który będzie bronił jej praw. ' 

- A gdzie spodziewasz się znaleźć dowody lub dokumenty uza­
sadniające twoje roszczenia? 

- Nie wiEłm, Geraldo. W tej sprawie chciałem poradzić się ciebie 
l właśnie dlatego niecierpliwie oczekiwałem na twój powrót. Pragnę, 
żebyś swoją wiedzą prawną pomógł mi w wyjaśnieniu te3 sprawy ; 
podjęciu stosownych kroków. Już skorzystałem z pierwsze3 nadarza-
3ącej się sposobności i zaraz następnego dnia po balu napisałem do 
właściciela lilaury, używając najbardziej powściągliwych l łagodnych 
określeń, jak1e tylko znałem, l prosząc go o wyznaczenie ceny -za 
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Miasto po la: 
tach zaniedbań w 
gospodarce k<>­
m unalnej jak gdy­
by obudziło się z 
letargu. Stalo się 
to za przyczyną 

niedawno powsta­
łego Przedsię­
biorstwa Gospo-

darki Komunalnej i Mieszkaniowej. 
Nowe chodniki. remonty kamieni­
czek - to efekt jego pracy. Kiedy 
nad szpitalem zawisła groźba likwi­
dacji ze względu na zły $tan sa­
nitarny, z pomocą . póspieszyło 
Przedsiębiorstwo. Grajewski ZOZ 
wysupłał pienią<lze na remont. 
PGKiM wzięło na siebie zaopatrze­
nie w materiały i wykonawstwo. 
Wysłany do Wałbrzycha samochód 
przywiózł glazur~. terakotę i mate­
riały hutnicze, potrzebne do remon­
tu instalacji wodno'-kanalizacyj­
nych. Wówczas można było przy­
stąpić do remontu budynku gospo­
darczego, w którym zlokalizowana 
jest kuchnia szpitalna i pomieszcze­
nia technicme. Budynek został ska­
nalizowany, zainstalowano też cen­
tralne ogrzewanie. Przy okazji moż­
na było zlikwidować prymitywne 
urządzenie służące do oczyszczania 
ścieków. ale i zatruwające otocze­
nie. Wszystkie ścieki zostały skiero­
wane do zbiornika Przedsiębior­
stwo buduje drugi zapasowy zbior­
nik o pojemności 100 metrów sześ­
ciennych. Teraz_ remontuje się la­
boratorium i pralnię. \Vcześniej wy­
remontowany budynek główny szpi­
tala nadal będzie ogrzewany 16 pie­
cami. · Zainstalowanie centralnego 
ogrzewania wymagałoby przebijania 

. „ 

SZCZUCZYN 
ścian i stropów, a więc przeniesie­
nia chorych. Wymienion o wi~ t7l-

. ko niektóre drzwi, pomalowano 
ściany; na resztę prac trzeba pocze­
kać do chwili, kiedy powstanie no­
wy szpital w. Szczuczynie (wg pla­
nu - w latach dziewięćdziesiątych). i 
Wypada dodać. ~ PGKiM oddało t 

na czas remontu na p0trzeby admi- · 
nistracji szpitala swoją §wietlicę. 1 

Kolejna , inwestycja Przedsiębior­
stwa: remont generalny szkoły ·przy 
placu Tysiąclecia. Do pokrycia cz~­
ścl jego kosztów zobowiązał się wo­
jewódzki konserwator . zabytków. 
Jest jUż dokumentacja na remont 
budynku admińistracyjneg-o PGKiM, 
w którym osiem rodzin otrzyma 
mieś.zkania. Firma przygotowuje si~ 
do kolejnego zadania: restauracji 
dworku zabytkowego w Niećkowie 
oraz do budowy ośmicrodzinnego 
budynku rotacyjnego. Jakby tego 
było mało, Przedsiębiorstwo będzie 
nmsiiało postawie sobie bazę; ~o.bi 
te własnymi silami, bo tak będzie 
taniej. Znalazło si~ też wyjście z 
problemów zaopatrzeniowych: dzie- . 
sięciu pracovr.~i-ków podjęło pracę 
w zakładzie pr:odukującym eternit 
w Małkini, za e<> firma będzie o­
trzymywała co miesiąc Po 200 me­
trów kw. eter nitu. Już dziś można 
zamawiać w PGKiM-ie pokrycie da­
chu. Przynajmniej w części ta eks­
pansja Przedsiębiorstwa spowodo­
wana jest poszukiwaniem rynku 
pracy. Sporo szczuczynian pracowa-
ło dotychczas w okolicznych miej­
scowościach. a teraz zatrudnili się 
w PGKiM-ie. 

Od lat panuje u 
nas taka trady­
cja: kiedy zbliża­
ją się żniwa. w 
instyfucjacb od­
powiedzialnych za 
zaopatrzenie rol­
nictwa zaczyna 
się gorączkowy 
ruch; stukają da-

lekopisy, urywają się telefony, na­
rada goni naradę. Wówczas oka-

zuje ' się, że ileś procent (często• 

Jest te ilość skandaliczna) maszyn 
nie jest przygotowanych do pracy. 
Ale mijają żniwa i tematy te od· 
chodzą ·w zapomnienie. Kto teraz, 
w grudniu. Interesuje się remon­
tami maszyn? Dobrze, Jeśli zna­
lazły osłonę przed śnieg-iem - w 
garażu czy pod wiatą. • 

CZESŁAW OSTROWSKI, zastęp­
ca dyrektora ds. technicznych w 
Państwowym Ośrodku Maszyno­
wym w Smolnikach: - · Ten rok 
jest wyjątkowy; nie brakuje nam 
pracy. W ubiegłych latach mecha­
nicy już w listopadzie n ie mieli co 
ro.bić. Teraz rolnicy przyprowadza­
ją do naprawy kombajny. ciągniki; 
najczęściej z ginin Grabowo, Tu­
rośl, Kolno, Jedwabne, ·Przytuły., 
Radziłów. ale zdarzają się też usłu­
gobiorcy z okolic Łomży. Nie ma­
my też tak drama tycznych braków 
w zaopatrzeniu, jak w żniwa. Nie 
mówię o ich nadmiarze, lecz są już 
słynne paski klinowe, łożyska. O­
trzymujemy za mało pomp hydrau­
licmych. Od żniw np. stoi kom_ 
bajn, którego nie możemy naprawić. 

Czy grajewsk:i 
placówka też za­
służyła sobie na 
westchnienie: „Od 
plag egipskich l 
«Polmozbytu• u­
chroń nas, .Pa­
nie''? 

MARIAN ZA­
WISTOWSKI. kie- · 

rownik pawilonu usługowo-handlo­
wego „Polmozbytu„ w Grajewie: -
Myślę. że wiele złej krwi robi fama 
na temat 1!)aństwowych :Zakładów 
naprawczych. Stacja obsługi może 

być bardzo dobra, ale trafi się kto~ 

STAWISKI . 
Ciągle · kuleje współpraca z produ­
centami maszyn. którzy powinni do­
starczać części zamienne. Oczywi­
ście podstawowym źródłem zaopa­
trzenia są dla nas magazyny „Agro­
my", ale nie wszystko można tam 
dostać. Doszło do tego, że ~ przez 
Urząd Wojewódzki otrzymaliśmy 

pismo z płockiej Fabryki Maszyn 
żniwnych, zakazujące nam zaopa­
trywania się w części 'zamienne bez­
pośrednio w zakładzie. Nie potrak­
towaliśmy pisma poważnie i nadal 
do producenta jeździmy, bo prze­
cież innego wyjścia nie mamy. Nie 
mogę też pochwalić , fabryki w Ur­
susie. Mimo że prowadzimy napra­
wy gwarancyjne produkowanych. 
tam ciągników, nie jesteśmy hołu­

bieni w dostawach cżęści zamień­
nych. Pojawienie się naszych zaopa­
trzeniowców w Ursusie jest co naj­
wyżej tolerowane. Nie ma też 

wśród okolicznych SKR-61;V zainte ­
resowania produkcją })rakujących 

części. Staramy się dorobić niektóre 
we własnym zakresie. Min10 kłopq­
tów z częściami zamiennymi, za­
chęcałbym rolników do zgłaszania 

napraw jui teraz; zawsze jest ,więk­

sza sz~sa, że do czasu rozpoczęcia 
prac polowych masz~a zostanie 
wyremontowana. 

GRAIEWO 
komu nie byliśmy w stan.ie wyko­
nać u.sługi, i już powstają pretensje. 
Aby zapobiec posądzeniom o kra­
dzieże, stosujemy zasadę, .że klient 
ma prawo wejść do warsztatu i ob­
serwować naprawE: swego samo­
chodu. Nie przypo·minam sobie. 
abym w tym roku ukarał kogoś z 
personelu za złą pracę. W naszej 
książce skarg i zażaleń nie ma 
wpisów oskarżających naszą działal­
ność; jeśli już. to pochwały. Nie 
było też u nas takich afer, jak w 
„Polmozbycie" łomżyńskim. 
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uwolnienie dziewczyny. Zachował się gorzej niż przypuszczałem; lu­
bieżny i zawistny radża wpadł w f uriE: i w odpowiedzi przesłał mi 
arogancki list, który niedawno otrzymałem. Uważa mnie za uwodzi-

·ciela i oprawcę cudzych niewolnic oraz protestuje przeciwko wyko­
rzystaniu legalnych środków do odebrania mu jego własności... 

- Ten basza jest dość glupi i niezbyt uprzejmy - powiedział Ge­
raldo szybko przejrzawszy list, który wręczył mu Alvaro - że jut 
nie wspomnę o bezczelności. 

- Za kt6rą musi dać mi pełne i oficjalne .zadośćuczynienie, gdy 
zaprotestttję. 

Nie wspominaj o bezczelności, gdy nle utrudnia ci ona starań 

o uwolnienie twej protegowanej, a on ma niepodważalne prawo żą­
dać zwrotu lub aresztowania swej niewolnicy bez względu na to, 
gdzie ona przebywa. 

- To okrutne i nikczemne prawo, mój drogi Geralda. Jak na urą­
gowisko nazwano prawem barbarzyńską instytucję, której od dawna 
przeciwstawia się kultura, moralność i religia. Jak społeczeństwo 

może pozwolić na to, żeby wyuzdany tyran, działając z nikczemnych 
i zawstydzających pobudek, . miał prawo torturować słabą i niewin­
ną istotę tylko dlatego, że na wlasne nieszczęście urodziła się n.i~­

wolnic.ą, choć to pr?.ecież bezcelowe i wstrętne postępo~tmie. 
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- Niezupełnie zgadzam się z tobą, mój drogi Alvaro; takie nad­

użycia i niepra w.ości powinny być tęJ?ione, ale czy sprawiedliwoU 
lub władza wykonawcza może niszczyć ognisko domowe lub wtrą­
cać się do prywatnego życia obywateli? _Ile paskudnych l odraża­
jących sprawek, zaistniałych dziE:ki niewolnictwu, przenika z fazend 
1 plantacji trzciny już nie do sądów, ale do sąsiadów? S~pro są­
siedzi o niczym prawie nie wiedzą. jak może wiedzieć o tym wła­
dza? Dopóki istnieje niewolnictwo. trzeba sie godzić na je~o nie­
god-ziwości. Zła instytucja stwarza ogrom zła, które można z.nisz­
czyć jedynie u korzeni. 

- Niestety, tak jest. ale jeśli społecze1istwo w sposób nieludzki 
pozostawia ofiary na łasce katów, żyją jeszcze na świecie dusze szla­
chetne, zrodzone po to, aby osłaniać czy bronić nieszczęśników. Jeśli 
chodzi o mnie, Geraldo, protestuję przeciw barbarzyństwu I ze w~y­
stkich swych sił, dopóki serce bije w mojej piersi. bede bronić Isaury 
przed n1ewolą, a mam nadzieję, że B6~ pomoże mi w tej słusznej 
i świętej sprawie. 

- Wnos~ stąd,' drogi Al var o, że nie kierujesz si~ wyłącznie za­
sadami filantropii, ale również bardzo kochasz ~ę dziewczynę. 

- Sam to powiedziałeś, Geraldo. Kocham ją i pragnę kochać zaw­
sze, co wyznaję otwarcie i jasno. Czy to dziwne albo wstydliwe? Czyt 
patriarcha Abraham nie pokochał swej niewolnicy Agar, dla której 
porzucił żonQ Sarę? Ulegając wymowie faktów nie mogę prr.ecie! 
pozbawić Isaury prawdziwie świetlistej aureoli, jaką kiedyś dostne-
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wieści gminne 
WIZNA. Czy skandal z zaopatrze: 

niem w wę_giel można by~o przewi­
dzieć? Zwiększony w tym roku po­
pyt zapowiadał już choćby wzrost 
ilości podpisanych umów kontrakta­
cyjnych na tr~odę i b!dło, ~o szcze­
gólnie uwidacznia po~·o.wname. z pla­
nami skupu. W gmm1e zanuerz_ano 
zakontraktować 2981 sztuk trzody 
chlewnej, natomiast podp_isane umo­
wy kontraktacyjne przew~dyw~ły do­
starczenie - 5277. Do konca listopa­
da przez rampę skupową przewinęło 
się 4861 -~ztuk trzody chlewnej. Po­
dobnie było z bydłem, którego do 
końca listopada skupiono o 200 sztuk 
więcej niż zamierzał to gminny pla­
nista. Warunki ekonomiczne -
względnie tanie (w stosunku do cen 
zbóż) ceny pasz przemysłowy~h -
zachęcały do hodowli. Z tych wzglę­
dów gminna spółdzielnia złożyła za­
potrzebowanie na większą ilość wę­
gla, jednak przysłany · z WZSR-u 
rozdzielnik nie ·uwzględniał wzro­
stu hodowli. Skutek jest taki, że 
przydzielony na ten rok węgiel, 
410-0 ton, został już dawno sprzeda­
ny. Nie mą też śladu po przydzielo­
nych dodatkowo 400 tonach. Plac 
opałowy jest nadal pusty, a rolnicy 
noszą w kieszeniach niewykupione 

- zlecenia na węgiel. + Nie malazł się jak dotąd 
nikt mądry, kto potrafiłby zara-. 
dzić stłuczkom eternitu w transpor­
cie. Z ostatniej dostawy 2214 sztuk 
tego materiału nie naruszonych było 
1867 płyt. + Mimo że sezon budowlany za­
ko11czony, popyt na cement nie ma­
leje. Ostatnia dostawa (50 ton) zo­
stała sprzedana ·W ciągu dwóch dni· 
I pomyśleć, że przed rokiem maga-
zyny. przepełnione cementem, pęka­
ły w szwach. Trzeba było rezygno­
wa~ z dostaw. 

+ Przykłady gospodarczych igra- · 
szek można zaobserwować .także na 
innym przykładzie. Jak wiadomo, na 
niektóre nawozy sztuczne obowiązu­
je bonifikata. Między innymi objęta 
jest nią saletra amonowa. Cóż z te­
go, kiedy jej brakuje. 

+ Wiejska rzeczywistość to ciągle 
błotniste podwórka. Niestety, równie 
często toną w błocie geesowskie pla­
ce. Po wizneńskim placu skupowo­
-magazynowym w czasie opadów su­
chą nogą się nie przejdzie. Utwar­
dzenie placu, według obliczeń sprzed 
dwóch lat, kosztowałoby 8 mln zło­
tych. Na taki wydatek GS-u nie 
stać. Cała nadzieja w butach gumo-
wych. · 

ZA W ~DY Po alkohplowych skan­
dalach mieszkańcy wsi z rezerwą 
podchodzą· do imprez, podczas któ­
rych na stole mogłyby się pojawtć 
napoje wyskokowe. M.łn. z tych 
przyczyn nie doszło do organizacji . 
balu sylwestrowego, mimo te GOK 
dysponuje salą, a wojewoda na ta­
ką okazję udzieliłby najprawdopo­
dobniej dyspensy. 

+ Do wiosny przeciągnie się za­
pewne przeprowadzka Gminnej Spół­
. d~ielnl do nowej bazy magazyno-
· wej. Wmiesiono tam Już pomiesz­
czenia biurowe, wag~, konstrukcję 
magazynów, natomias-t w pobliżu 
obskurnej, starej bazy powstanie pa­
wilon handlowy. O terminie jego 
budowy decydenci na razie milczą. 

.+ Od kilku lat na po~obnym po­
ziomie utrzymuje się liczba korzy­
stających z pomocy społecznej. Np. 
w tym roku 18 osób otrzymało sta­
łe zasiłki, 9 okresowe, a 83 - po­
moc w zakupach odzieży, opalu 1 
żywności. Zdarza się, t.e pomocy po­
trzebują osoby posiadające tzw. do­
larowych krewnych, którzy nie za­
w_sze poczuwają się do obowiązku a­
limentacji najbliższych. 

WOJEWODZKI ZWIĄZEK SPOŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH w ŁOMZY 

uprzejmie~ Informuje 
członków spółdzielni mieszkaniowych woj. łomżyńsklego o ko­
nieczności uaktualnienia dokumentacji, co umożliwi spółdziel­
niom sporządzenie list pl'.'Zydziału na 1986 rok. 
Członków zainteresowanych . przyspieszeniem przydziału 

mieszkania w 1986 roku informujemy, że wnioskj w tej spr~­
wie należy składać w siedzibach swoich .spółdzielni w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 1986-01-20. 

Podania złożone w terminie późniejszym nie będą rozpatry­
wane przez społeczne komisje mieszkaniowe i zarządy spół-
dzielni. ZARZĄD WZSM 

„ -. " K-551 

WOJEWÓDZKIE· PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 

w ŁOMŻY 
· O G a:. A § . Z A 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż na­
stępujących maszyn: . . 

1. Przenośnik taśmowy - cena 39.736 złotych. 
2. Przenośnik taśmowy - cena 26 930. 
3. Samochód „Żuk" - cena 102 680. 
4. Koparko-ładowarka - cena 512 082. 
5. Przyczepa D 46 - cena 70 520. 
6. Nadwozie „Wołgi" - cena 14 000. 
Przetarg odbędzie się w dniu 16 stycznia 1986 r. o go­
dzinie 1 O.OO w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul. Swier­
czewskiego. W razie niedojścia do skutku I przetargu, 
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 
12.00. Wymienione maszyny można oglądać codziennie 
w bazie przedsiębiorstwa w godz. 9.00-15.00. 

. Warunkiem przystąpienia · do przetargu jest wpłace­
nie wadium . w wysokości 10· proc. ceny wywoławczej 
danej mas_zyny do kasy przedsiębiorstwa lub na konto 
45001-707 NBP O/Łomża- najpóźniej w przeddzień prze­
targu. K-540 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w SNIADOWIE 
WSTRZYMUJE 

~~. d.nia 1986.01.01-1986.04.30 skup złomu stalowegq 
1.„zebwnego ze . względu na planowaną inwentaryzację. 
~RZEPRASZAMY P.T. KLIENTÓW. . K-537 

• 

WYDZIAŁ KULTURY I SZTUKI 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w ŁOMŻY 

PO SZU KU J ·· E 
w trybie pilnym kandydata na stanowisko rewident~ fi­
nansowego posiadającego wyższe wykształcenie ekono- , 
miczne lub administracyjne względnie średnie lub" po­
maturalne wykształcenie ekonomiczne i przynajmniej 
5 lat praktyki zawodowej. Warunki pracy i płacy do ~ 
omówienia w Wydziale Kultury i Sztuki Urzędu Woje- f 
wódzkiego w Łomży. ' 

K-538 

Sąd Rejonowyw Łomży wyrokiem z dnia 21 sierpnia 1985 r. skazał 
Antoniego Mirosława Truszkowskiego. s. Bronisława. zam. Barżvkowo 
(gm. Stawiski), z art. 236 kk. na kare 150 OOO zł grzywny za to. że 
będąc w stanie nietrzeźwości. publicznie i bez powodu znieważył sło­
wami wulgarnynli funkcjonariuszy MO podczas pełnienia prrez nich 
obowiązków służbowych. · K-550 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 sierpnia 
1985 r. skazał Aleksandra Chętnika. s. Jana. zam. Korytki 12. ~m. 
Miastkowo. z art. 217 § 1- kk. na kare jednego roku pozbawienia wol­
ności z warunkowym zawieszeniem na 3 lata i 50 OOO zł grzywny za 
to, że dnia 31 stycznia 1985 r . w U>mży składając zeznania w poste­
powaniu sądowym zeznał prz.ed Sądem Rejonowym nieprawdę. 

K-542 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 2 września 
1985 r. skazał Janusza Antoniego Szabłowskiego. ·s. Antoniego. zam. 
Łomża, ul. Nowogrojektowana 3. z art. 3 ust. 1 ustawy z dnia 22.04. 
1959 r. o zwalczaniu niedozwolonego wyrobu spirytusu na kare 4 mie­
sięcy pozbawienia wolności i 60 OOO zł grzywny za to. że w Łomży bez 
wYmaganegi<1 z.ezwolenia Posiadanymi przyr.ządami wyprodukował około 
2 litrów domowym sposobem spirytusl.L K-543 

Sąd Rejonowy w Łomży wyrokiem z dnia 16 . pa:tdziernika 1985 r. 
skazał Jana Rojeńskiego, s. Jana. zam. Lomia. ul. Buczka 1117 z art. 
208 kk. na karę 1 roku i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 50 OOO ~ 
grzywny za to, że dokonał włamania x k.radzieża na szkodę osoby pry­
-watnej. l<-544 

. Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 11 września 
1985 r. skazał Waldemara Bronowicza. s. Janusza. zam. Łomża. ul. 
Waryńskiego 2/91, z art. 236 kk. na 100 OOO zł grzywny za to. że z.nie ... 
ważył słowami uznanymi za wulgarne i obelżywe funkcjonariuszy MO 
podczas i w związku z pełnieniem przez nich obowiązków slużbowYch. 

K-545 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym \\7roklem a dnia 5 września 
. 1985 r. skazał Janusza Warnajtysa. s. Aleksandra. zam. Łomża. ul. No­
wog~odzk~ 62 B. z art. %51 kk. na 99 .OOO zł grzywny za to. że zawia­
dom.ił ReJonowy Urzą~ Spraw Wewnętrznych w Łomży o kradzieży 
SWOJego samochodu, wiedząc. że przestępstwa nie papełniono. 

K-546 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 16 września 
1985 r. skazał Jolantę Zi~lińską, c. Feliksa, zam. Piątnica, ul. For­
teczna 20, z art. 43 ust. 1 ustawy z dnia · 26 X 1982 r. o wychowaniu 
w trzeźwośc.i i przeciwdziałaniu alkoholizmowi na ~are 50 OOO zł ~rzyw­
ny za . to, ze bez wyma~anego zezwolenia i -w czasie kiedy jest to 

· zabroruone sprzedała 1/2 litra wódki „Ekstra Żytiliej" pobierajqc za nia 
800 z.I. K-547 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyroliiem z dnia 26.09.1985 r. 
skaza~ Wojciecha Tomaszewskiego, s. Stanisława. zam. Łomża. ul. Si­
korskiego 164/7. z art. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wycho-
waniu w trz.eźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi na kare 50 OOO z.ł 
grz~ny za to, że bez wymaganego ?-ev.volenia spr~ał 1/2 litra wódki 
.,)3alt1c" za kwote 800 zł. · K-541J 

Sąd Rejonowy w ·wmży prawomocnym wyrokiem z dnia 23 września 
1985 r .. skazał Jana Konopko. s. Fabiana. zam. Radziłów. ul. Karwow- · 
ska 2. i Edmunda Załuskę, s. Józefa, zam. Łomża, ul. Małachowskiego 
~3/13, . z .art. 239 § ~ ~ w związ.ku z art. 58 kk. na kare 1 roku 
i 4 m1es1ęcy pozbaw1erua wolności i 100 OOO zł grzywny dla Jana Ko­
nopko oraz na karę 1 roku i 5 miesięcy pozbawienia wolności i 1 OO OOO 
zł grzrw;iy dla Edmunda Załuski. Z mocy art. 42 § 1 kk. orzeczono 
zak~z zaJmowania stanowisk kierowniczych na okres 2 lat dla każde~o 
z ll:1ch za ~o. że .działając czynem ciągłym w celu osiągniecia korzyści 
~aJ~tkoweJ przy_Jmowali od na~ywców bloczków wapienno-piaskowych 
p1en1ądze os1ągaJąc korzyść maJątkowa w łącznej kwocie - Jan Ko­
nopko - 15 OOO złotych, Edmund Załuska - 37 500 złotych. K-549 

OGŁOSZENIA DROBNE 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr '1761f1'1, 
kat. ABC. Marek Przychodze(l, Łomta, 
Armii Czerwonej 65/14. 

K-6714 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Przddziecki Wiesław, 'Mroczki łl, gmi­
na. Zambrów. 

K-6'117 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
3738/71. Jeny Lewandowski, Lomu, 2.2 
Lipca 23/10. 

K-6'118 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB na 
nazwisko Mieczysław Bacławski, :r:am. 
Czerwone 149, gm. Kolno. · 

K-7362 
ŻAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
41%0/68. Stefan Chludziński, Lomża, Snia­
deckiego 3/34. 

K -7368 
ZAGUBIONO prawo jazdy k a t . ABCE, 
nr 1033/71. Dziarski Franciszek Nowo-
gród. Łomżyńska 3. • 

K -7369 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. TA, nr 
6431/72 Tadeusz Kamrat Uśnik 18 gm 
Snladowo. ' • 

K -7370 
DZIAŁKĘ budowlaną 8 arów sprzedam. 
Krask~ 23. gm. Łomża. 

K-'13'13 

GDAJ.~SK-WRZESZCZ, własnościowe (41 
m) z telefonem, budowa powojenna za­
mienię lub kupię w Lomty : Wiadomość: 
t.omta, 36-75. 

K-13'12 
ZAGUBIONO prawo jazdy, kt. ABCE, 
nr 0125f17. Zbigniew Kirchner, Ks. An­
ny 16/50, Lomża. 

K-'1376 

Wyrazy głębokiego wsp6łczu„ 
cia 
Koleżance 

BARBARZE MACEWKO 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

Dyrekcja i współpracow­
nicy WBGiTR w Łomiy. 

K-541 · 

11 
KONTAKTY 

1986-01-05 

:;. 
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KONKURSOWA FUTRVNA Z WIERSZVKIEM 

~ ' . ,, a propos ,, .a propos · 
Wasz trzydzieatu dziewiqt11 numer 
Nie spodobał mi się, nie! 
Bo w nim aafe popelniono 
I dotvczu ona mni• 

Czytam ja t~n numwr chełtołc 
A tu zlo~ć mnie aż rozaadza 
No bo tekit tam nibv mój ie1t, 
A nazwisko iit nie .rgadu 

B~ j a SZCZEPSK{, «iłe Szczepkoio1Jti 
No i SZCZEPSKIM pozostanę, 
Podredaktor - m11~lt %atem 
Zafund:u.je sproitowałtie 

Nie wiem jakim cudem ktol 
w m11m nazwisku. zmienil %114k 

Czu to chochLik - ten drukarski~ 
Czy korekt11 u W as brak1 

Na pociechł Wauq dodam, 
W prasie już mnie r6żnłe zwaM 
i Szczepkowskim i Szczepa'ń.sktm 
T11Zko - ZDZISŁAW - nie zm~ 1-J 

„ 

' . 

.Mota biograficzna : patn - rubryka „Pod.redakc~Jn.a aaN111fttrł. 

tadneałus, l'J'ehła~ 

Na 01ól al• sdaJem1' 1oble 
dzisiaj 1praw1 1 faktu, Jak 
ważny był enlił urz~d w6jta.' 
Niemal do końca XlV wicku 
stanowił "on w sa1adzie Jcdy­
n~ wł&dzę w mle,łele. Ustawo„ 
da.wczą., aądownie-q I wykoM 
nawc~łl- Przy bm wssystklm 
urz.~d ten był dziedziczny i 
Qleusuwalny, ce lY praktyce o­
mscr.ało. ie naJwiększy nawet. 
durcft i łobuz, jeśli ra:1 Jut zo­
stał wóJtem, był nim do koń-

1 na awolch clnl. Często teł dni 
te były pnes kogoł 1kracane 

I I 

w 1pos6b nacły • - 1wałtowny . 

REKLAMA TYGODNIA (AUTENTYCZNA) I ___________ ...... „..,. _____ -: ____________ _ 
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GRZEBALNICTWA KOMPLEKSOWEGO! 
MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ. 

N·IKOtA BRUDUSOW 

(1907-1983) 

Bułgar z pochodzenia, stoJe zamieszkiwał w 
RFN. Posiadał zdumiewający dar odczytywania 
temperatury przedl"'.1iotów na · odległość, z do­
kładnością do 0,01 stopnia Celsjusza! Najlepiej 
i najdokładniej określał temperatury metoli, po­
trafił jedn.ak robić to · również z przedmiotami 
np. drewnianymi, po których przecież nle moż­
na poznać, czy są zimne, czy też ciepłe. Pra­
cował jako hutnik w zagłębiu Ruhry, pod ko­
niec życia otrzymał Jednak stałe stypendium 
naukowe{?) I był bez przerwy niemal badany 
przez liczne grono fiz jo Logów I le korzy. Nie 
znosił mrozu. W temperaturze poniżej i lra 
czuł się niemal chory. Zmarł no zapafenle ja­
my brzuchd, po spożyciu dużej porcji lodów. 
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I w tald oto 1po'6b 1oata­
lem ordynansem 1upermarszał­
k a, taA :funkcja t a nader cięi„ 
ką 1ię okazała, gdyt miał on 
jedynie dwie pary 'butów, x 
których jttdn- zawsze - nie„ 
stety - na swe kulasy z.akla­
dał. Nimem te-dy zdążył z na­
blyszczmiiem jednej pary, dru„ 
gą, w błocie utytłaną, do pu„ 
cowania już mi podawał. A 
wymagający był przy tym jak 
wszyscy diablit Razu pewnego 
zabrakło szuwak:su, tedy na 
pomysł genialny wpadłszy, wy­
smarowałem supermarszałko­
we chodaki kurzym łajnem po­
mieszanym z sadzą. Nie będ~ 
mówił. co się wonczas działo, 
dość, żem życia mało 

1
n.ie po„ 

strada!! 

Pracując tak w pocie czoła, 
zastanawiałem się był rzecz 
jasna, w jaki sposób uwolni~ 
si~ mog~ od jarzma. Wszak 

'} 

PODR.EDAKCY JNA 

,. 

&~ Pod/!~ 

Jutem Wuałf'Jł ~ ata­
lvm e,ivteZ.UcN-m i JIWGiflHti­

k imi. Ale po pntcz~ Jt 
n.u."!"łTI&. tJłOO(tntka, •ie wiem 
fu.i,, eo Ma• ...,...! • Podir•-

. dokcjf. Ot6.ł ·· • tpat 'flUTM1'.le 

natalem "'61 t~ ( „A pro­
po&„), kt6rw ~~ .zOt!fał 
min.emu JH81ł'K, • cl.OdcaUcotoo 

' 
PodTMaJ«!j« .-Md~ te-
gt>i pa.n11 • mo4m. mW.S.zka­
n.iu. Mv4lę, I~ na.~ie się 
jt:tkieJ 1"0%WiązanJłe . t~; 1'f'%11 ... · 
kr~j 1'P7'GW11, a może przt,fda 

się mój ~ teikń „A "'°"' 
po! «A Pf'O'PM»'~; kt6r)ł prze-
svlami to .IC!łqc.te:n.łu. ' kt6r11 
m ógtbv bv~ wf/dn.tkOW4tfty M­

wet p&za ~~! 

~~ial 

ZDZLSLA. W 8U'!ZEP&KI 
ul. Gwardil Lud~j ff'I/& 

85-53~ Zielona G6ra 

' I 

Od redakeJI: .za .pomy~ 
przepruumy. wiwazyka poza 
konkurs.em . wydrurkowae nie 
motemy, 1d7i w ta·kim pri:y-, 
padku musielibym„ płaci~ sa 
druk, a ni• ma.my pieniędi:y. 
~oł.emy natomiast wyd~ko­
wa~ p.oem1.eik w rubryce ko-n­
kur.10-w.J, eo nin.iejseyll'l cey­
nimy. Z ••tntakeJL 

z . pą~iętnik·a 

sek·sucilisty 
dtionki biegły nieubłaganle, 
i:mienialy 1iię w tygcdnie, te w 
miesiące, a ja, ni~szczęsny, da­
lej nic pevi..'l1ego o największej 
tajemnicy ludzkiej nie wie­
dzialern. Snily mr się wpraw­
dzie po nocach niewiasty róż­
norakie, niektóre z nich nicze­
go warte 1obie nawet, wsze­
lakq sen mara, jak powiadają, 
i z marzeń ~ennycp praktyka 
nie wychodzł żadna. Tymcza­
sem mowy nie było 11ijakiej, 
abym miał ją zdobyć u boku 
mego superm.arszałka, który 
był jednym z najwi~kszych 
drani, jakich w życiu kiedyś 
napotkałem. Człowiek t en u­
·daj1te wstręt do kobiet 
trzymał w taborze cały łeb 

...;_ .... „d .... ·~· .. . ... „„ · ···~ 
·"~· \ . . . :•ł)-.•.•·~f.•łS „.~~ "• . .„ ··-··· .s. ., ; .. ·1i·· M .. · .. „.€ .. ·····:·:: . ...... „. m· '=• ~ ·~··e·~~·'\ „„...... .. . ;n . ·fi ·~~ 
~ • • •• • ••• " • • • „ •"!'.• •• „ 
„;, ,._.~„ :; ·:"-· ··.·.1·::: ~·=łi·.·.: 
:~i)~~:.,~ ' ··.:).~:..~=.:~~~ „.......... . ·:: .„.„.,. ~„ : „,,. ......... • .•• ~ „.„ ·!··· 
·-·~·· ... ..,. ..... . .. ~ „·„··~ •"\• .. „.„. „ .... ~· „ ••• ", .... -~~ ... ~ •••• ' 'I>•. •••""'\ • „• •• ~ • •s"' .:o:•:-.:";-
• .. ,,.~ .... ··•·• -· •.... * • .., ...... .._,... ,.. ·-., •• 
:·.·~~.... .·: :„ ••• „„. "": ••...,. •• •._„ • JILI'_"•• •• c .„. ~ ~ ::.f:!:-: ·• l ~~ • . 
·" --

ianqdzenie 
wewnętrzne 
; nr ·: 81/1985 

• 

„ W .r\D~·Z Mgmi'MiC ·po­
wtarzaJqcumi •·ię przw>adJca ... 
mi odł11lainia petentów przn 
wrzędinik6w d.o tnnuch, często 
nawet mniej kompetenitnych 
w ~etiw dcme; spra.1.011, 
z dn~ ddsiej~zpm. 'W'J>"Owa­
dzt1 rfę obowiq.ze-k f'ejestrowa-
111ia wsz11~ekich zolaszających 
!ie mób, a w fYl'ZJlpadku ods11-
lani4 ich dale;, dokonvwania 
ad:notacji to apecjaJ,nym zesiv­
cu, 1ot6reoo wzór ccł:Tzym.ati 
wuu~ev kifl'OUmict1 pou.cze­
g6l'ftl/Ch dzial.6w. majqcfł'ch 
ko;ntakt11 z pet~mnL Zeszyt 
ta.k.i, osznurowany i opieczę­
toioainu pitczęciq tCZ!kowq o­
krqglq, obowiątatty jegt pooia­
uć .kMd t/ f)f'OC·ptmtik, ktp1'1J 

'nabędzie go i w11kc>n.a '1.4 wła­
Mt.'JI k>olzt. Pracoumicy uchu-

; i ajqe11 się f)'l'zed wykonaniem 
n.itn;&ejn~ za.,.aąd%enia . zosta­
ną poełqQ'ftiętj do odpowie­
dzial:oofoj du.tbowej, z możlt-

1 · tvc.łetti ut1'ait11 1'1'etmii ivlącrnie. 

DvrektM" 
{aa~isko i naizwa ur.zędu 

• w DOll.iadaniu l)Odiredakeji) 

tabun, poprzebieranych za plu­
~nowych i sierżantów dla 
niepoznaki, z dolepionymi na 
brodach zarostami. Jednako­
woi mowy nie mogło być 
tadnej, aby kto inny oprócz 
niego móg·ł skorzystać :z ich u­
sług trynidaśnych, ba, nawet 
głośna aluzja jakaś, że oto są 
w ob'Ozie niewiasty. grozHa 
natychmiastowę utratą gardła. 
Krótko mówiąc, z tej stro~y 
niczego ~dobyć sit: ni nauczyć 
nie spodziewałem, zaś każda 
inna strona leżała z dala od 
supermarszałka. Czy liz . w ty.eh 
warunkach miałem czek~ć. aż 
zginie on przypadkiem od ia-:­
bł~kanej kuli, alba · - co już 
pewniejszym. być mogło, bo­
wiem na kulę nigdy się nie 
wystawiał - kością baranią 
-slę zadławi? Nie moglem, 
rr.ecz jasna! Postanowiłem więc 
los sw6j we własne ująć r~ce. 

(Cdn.) 

: U·nimersalna: · 

wrożba 

tygodnia 
. &'~;. •f4 ·;aJcW orube 

ptmiqdec, kt67'e „~zeJ •t:ra­
ci!z łłiż ~$W~ Na.;Jeptej 
więc nobin, Jdlł ws.iuatkie 
~ił aktvwa mmimilz M 
p<UlfUJG, loku.iqe je w PKO. 
Po f'oku ltNCił.1 t,cleo poło­
wę, o Co .raiwne ląfej !ftU· 
~t.,.ac~ eałof~, prawda1. 

. ..KASSAlfDJ:Jt 

KRYZYSOWI 
JEDNO DANII 

\ 

ZUPA REGENEROWAIA 
Do zup11pe>rqdmneJ a wo--

. dy, cebuli, mąki t tma1cu, 
włotyć tzw. rosołow' porcJe 
reaeneracyjną. Po obgotowa­
niu porcj' wyjąć, ostudzi~ I 
achovvd na balkon do mmo.. 
weJ lodówki. UtYWM wielo­
krotnie,· gdyt z.a katdrm ra­
zem zupa będzte Jenem bar­
dzteJ regenerowana, a zatem 
jej walory eoru bardziej .,._ 
d1t ablltone do nuw, • 

GOSPODYNI 

• 2 wędki IJJlnDIDQOW8 
5 golarek eleklrycznych 

3 zeuarkl damskie 

37 
36 1/2 

13 

Po roawii\UDiu krzytówki litery z kratek ponumerowanych w pra· 
wym dolnym rogu, ustawione od 1 ~o ł7, · utworzą d-odatkowe 
hasło. 

POZIOMO: 1) czarny •Port. 7) todHJ płaskiej teczki, 8) kolarska 
butelka, 9) śpiewak w klatce, 10) forma pomocy sąsiedzkiej przy tnt· 
wach, sianokosach, 13) zawiadomienie o nadejściu przesyłki poczto· 
wej, 18) współtwórca „Manifestu komunisty~nego", 19) papierosy. ka 
wa, alkohol. 20) rżeczna przegroda, 21) karność, . dyscyplina, 22) lustro 
stoJące o ruchomej tant, 23) pęd wyrastaJl\CY z korzenia lub pnia, 
24) człon intonacyjny okresu zdaniowego, 27) Jednokomórkowy glon 
słodkowodny, 80) legat, 33) zabezpieczenie przed znlszczenlem, 3-ł) ca· 
tun~k jaszczurki, 3G) godło górnicze, 36) powidć Zofll NJl)kowskleJ, 
37) mebel do spania, 38) śnieżna przeszkoda na dTodze. 

PIONOWO : l) kawałek sfałdowaneg~ materiału, koronki, Z) bro6 
pszczoły, 3) mała piłka kauczukowa, ł) ryba z rzędu śledzlokształtnych, 
5) górnik, 6) mydlana, 11) kulkowe, wałkowe, 12) autor komedU 
„Poczekalnia pierwszej klasy", J() bateria Wyparna., 15) Marłusa, ana· 
ny marynarz, źeglarz, taternik polskl (1841-1941), 18) tml• m~skle ko· 
jarzące się z noe1\, 17) coś z pleczywa, 11) stwtzna na głowte. U) 
~ośćcowe zapalenie mtękkłch części kopyta ko4sktego, 28) marka ma• 
nego piwa, 27) przytłaczajce • mnóstwo, 28) zakręt drogi, 29) drup 
pod względem długoCel neka Atrykt, 30) sabronJenle, 31) rewta. pa­
rada, 33) mebei na ubrania. (RCL) 

W•ród Czytelników, którsy w termtnte te-dntowym nadeśl~ pra· 
wtdłowe rozw1~21Anta (hasło), rozlosujemy nag-rody ufundowane pnea 
Komend• Woj~w6dzk~ St.raty Potarnycb w Łomły • funduszy pre. 
wencyjnych PZU. 

--·-.. 
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